
Nr. 88. Lwów -  Wtorek dnia 19 Kwietnia. Kok 1898.
W yciK idzi w dni pew szed n lt 

t  foczin i*  3 po południa x duł* la is  
i Kopnego.

numek"Zo śz t d ji
w e  L w o w i e ................................. *  c t .
W p r o w i n c y i ................................. 6  „

t e n  i ftffl pTUI ct
"Wszelkie „Donictlenia pryw atna  

jakoto o zaręczynach, ślubach, wesela* 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach 
wszelkie nekrologi, opis? uczt i eabatt 
prywatnych wszelkit reklamy fllr ba* 
fcw, odczytów i koncertów, rszejkit 
•ipis* 'kładek, dbnicąęnia o zgUu«cL *U*’ 
3 znalezionych przedmiotach i Ł d. i 1 Ł 

50 iitttów »_ wiersza.

m r a iir *  s jn w łtą  p ierw , wtsw
• krris 1 , Anctrri mi«»isczn™ I *1. Ift
w Ntemer«cŁ „  J »  •* 4
*r lucych pańłtwRsk „ 8 «  n
Za smiane a dresu dopłać- się 20 ct

Opłatę należy uiścić równoezeiał* 
a żądaniem zmiany adresu.

© *nv 0Qł0 SZ( ś : Z w /o z t jn * . e_  (©azente 
na czwartej stronicy

Wlej-et. petitowy łId® jego miejeo® , * . H A  
w ,, Drobnych cgfoszeniach*1 xt k.uŁ4t

•łcwo tłustym petitem p o .......................E *
tiustym garmondem p o ........................... E «

Rerespoudencye prywatne »  fctidt elowc ISnztTm petitem do........................... i  ■

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. BfiOKi&my . . . nu ut. i lęeKruiOKta ■ • * ji
OffioGzema .do F ra eg ją d u  przyjmuje „B IU R O  
F # I E N I K 0 W “  c l. Karola Ludwika l. 9 . 

&3&9iewi(a RC(i p.-sogffdom polJtyoxnym 80 •*
*4 v r.raz*.

Dziś: 
Jutro:

św. Emmy Wd. 
św Agnieszki Poi

M
UfaD

Wtor. "Wosk, 
Irydiona Ap,

Adrec Rećfi rcyi i Admin:' atracyi
Uli Ce byisLska I. 45

N aczelny R edaktor i W y d a w ca : L U D W I K  3 1 A S Ł O W S K 1 Wschód
Zachód

słońca o 5 m 
n *» b „

14
47

Długość dnif g 13 m 33 
Przybyło du.a od wczoraj 2 m.

Przegląd polityczny.
LwOw 18 kw ietn ia .

Zakładanie uibliotck gminnych w K r ule- 
stwie Polakiem jest jui w  zasadzie postanowio­
ne Będą one zupełnie takie, jak owe dwadzie­
ścia, które na próbę urządzono przed pół ro­
giem. Brakło tylko pieniędzy na książki, szaty 
i lokaie, alf ministe’ finansów wystąpił z wnio 
skiem żeby fundusz bibliot* czny powstawał z 
zasiłków rządowych, j&kie w pierwszych lataoh 
pi zaprowadzeniu monopolu wódozanego będą 
otrzymywały kura tory e trzeźwości, trzeba i "no 
W tym oelu projekt utworzenia kuratoryow 1 
projekt zakładania bibliutek rozpatrywać i trak­
tować w praktyce jako jedrą organiczną ca­
łość. W  petersburskim senacie przeszedł ten 
Wniosek ministra finansów przez deu-u-tamert 
Ustaw i departament ekonomii państwowej, ale 
Rysiąpili p-zeoiwko niemu szowiniści anonimo­
wi, walczący w niektórycn dzi“nn;kach z każ­
dym czynem rządowym, zmierzającym do wy­
tworzenia w Królestwie lepszych stosunków. 
S'Łom rosyjskie dzienniki natyokmiast starły 
ię z tymi szowinistami i tak powstała polemi­

ka, z której wyjmujemy parę szczegółów dla 
Pokas ania jakimi sposobami wojuje rosyjska 
filia hakatystów. Petersburski dziennil Swiet 
Wystąpił z twierdzeniem, źo „w  poglądach na 
sprawy polskie powstała w Rosy i taka gmat­
wanina pojęó, iż rosyjska władza szkodzi R o­
sy! “ —  i na dowód przytacza fakt, że „skoro 
tylko w Królestwie zaprowadzono ozy teinie lu- 

o r e , natyohmiast księża zaozęli propagandę 
Utuipaństwową, mianowicie w Warszawie skło­
nili bractwa l ośoielna, składające się przeważ- 
Uie z rzemieślników, do wniesienia prośby do 
SreybiskupL rzymsko-katolickiego o usunięcia z 

iblrotek wjzelkioń zdrożnych i niemoralnych 
jWążfek, do który on w prośbie zaliozono wszys.- 
Łii_ dzieła, przedstawi ijąoe w p. [kuom świetle 
Rosye, jej naród, władzę i prawosław ■>“ To 
Poda. Swiet jako fakt. Na to Petersburskie. Wit 
u'Omosil tak odpowiedziały: „Duohowieństwo 
W olick ie  ni 8 otrzymało żadnego udziału w za,- 
Rządzie bibliotek gminnych, tworzonych na roz­
kaz ks. Imeretyńskiego i żadnego wpływu w y ­
bierać nie może. Stało się jednak w W arsza­
wie ooś innego w przeszłym mo.esiąou. Tu od- 
fiawna istnieje Towarzystwo Dobroczynności, 
Utrzymujące bezpłatne ozytclnie dla ubogiej lu- 
fińośei. ? o  nowym roku odbywały się wybory 
fio zarządu Tow. Dobroczynności; walczyły dwa 
*troninc"wŁ, które można nazwać kle-ykalnem 
1 antikierykalnem, i zwyc.ężyło ostatnie. W ów- 
Usas obóz pokonany wystosował do rzj m^ko- 
*atoliokiego arcybiskupa prośbę, aby b.ę po­
starał o usunięoie z ozytelń książek antire ligi j- 
*yoh, dostarozonyoh przez obóz zwycięski. W  
Prośbie wyliczono te książki. Są to wyłącznie 
Niektóre uzieła W iktora Rugo, Zoli, Drapera, 
spencera, Eugeniusza Sue i t. d. — tamę utwo­
ry zaohodnio-europejikich pisarzy. Tak się w 
rzeczywistości przedstawia fakt, o którem mó- 
Wi Swiet jako r dowodzie, że losyjska władza 
W Królestwie jest tak bałamutna, że szkodzi 
^osyi. M oieby Swiet zeokoiał wytiómaozyó, jak 
fłola, albo Sprnoer w dziełach swoi oh w pię­
knem świetle przedstawiajsj Rosyę, jej naród, 
Władzę i prawosławie

Swiet zmyślił jeszcze co innego. Mianowi­
cie doniósł, że pewien autor napisał pmsnie 
^2iełe, w którem wychwalał prawr ^awie, a 
^jkiciyw ai błędy katolicyzm u; to ds. eło p.d- 
‘t v® było przazwozane dla unitów podlaskich, 
którzy obstają przy swej starej wierze; leoz 
D«uzuifc nie przepusoiła rękopismu, aby nie 
Uraźme katolików. Gzyt to mo dowód bała-

muotwa pojęć w sferAch rządow ych!? —  za- 
wołał Swiet lecz i tu reUrsburskie Wiedomosti 
za w iły  tu  kłamstwie organ p. Komorowe . W e ­
dle tego i 3M* tak b y ło : Przadstawiono cen­
zurze rękopibm, w którytn pod pozorem k~yiy- 
tyki katolicyzmu sz >rzono ateizm; nie chwalo­
no nrawosławi i, ale szkalowano wiarę katolicką, 
a Papieża wprost nazywano nieprzyzwoitymi 
wyrazami, z których nąjmnit j wstrętny był 
ten: „dyabał i antychrysta rzymski14. Ow ręko- 
pism cenzura wa^s sawska posłała do glówrej 
-enzury w Petercbnrgn z uwagą, że uważa to 
dzieło za zamaskowany zamach ateisty na 
chrześcijaństwo. Cenzura główna zgodziła się 
z tern. zdaniem po zasięgnięciu, ppmii r- de- 
partamonoie spraw duchownych. A  zatem świę­
toszek prawosławny Swiet wziął w obronę 
paszkw lanta na chrześcijaństwo, aby oczernić i 
przed swą publicznością usiłowania ks. Imcre- 
tyrakiego. Podobną bronią walczą inne szowi­
nistyczne dzienniki.

Lecz są między nimi o tyle ostrożne, że 
wystrzegają się g.ubyeh fałszów — i do tych 
należy iSowoje Wremia. Zręczniej od innych 
dzienników prowadzi ono podjazdową wojnę. 
"W i^e n&przjkład, utrzymuje, że intefigentae 
warstwy polskie nie powinny być dopuszczone 
do kuratoryow trzsźwoici, ani do zarzadu biblio­
tek gm innych, ponieważ zawsze ’ zajmowały 
względem ludu wrogie stanowisko. „Prawda — 
powiada N, Wremia — że zdawna różni pol- 
soy pisarz® nawoływali społeczeństwo swoje do j 
serdeczny pracy nad ludem, do podźwigni^ciai 
go ohoćby z ofiarami z przywilejów pańskich, j 
ale były co głosy wołających na puszczy : ni- ; 
gdy ni® nie zrobiono dla ludu. Jeżeliby ktoś [ 
powiedział, że całe społeczeństwo polskie było 
postawione w takich warunkact, iż nie Biegło 1 

ł nio zrobio, to można odpowiedzieć pokazan,.®m 
ręką nu Gtalioyę : tam Polacy mają zu lełną |

( swobodę działania, a cóż uczynił’ dla ludu ?“
| Nic zgoła dobrego. W  pędzili go w nędzę, od­

lali w niewolę lichwiarzy
B yłby to zarzut rzeczywiście ciężki i n ie -, 

jednego m ógłby przekonać, gdyby nie poohodził 
z oklepanego przesądu. Niezbyt dawno samo 
Nowoje Wremia w rzadkim p^zystępio bezstrou- ; 
ności przyznało, że oasz sejm usilnie stera się ’ 
naprawić zaniedbania przeszłości, w której nam 
myśleć o sobie i pracować dla kraju nie po­
zwalano. Przerzucenie głównego ciężaru utrzy­
mania drog na obszary dworskie, opłaaania 
szkół wiejskich przez kr&j, rozdawanie zasił- 
r.ów w razie klęsk tlemomarnyoh tylko chi o - ' 
pom, okazywanie bezpłatnej pomocy technicz­
nej gminom, ohcąoym przeprowadzić meliora- j 
oyę gruntów, aibo zalesić meużytEi — v.szyst- 
to w owym przystęne bezstronności penczyło 
nam Nowoje Wiemia do zasłog. Głdyoy dodało 
de tego bezinteresowną pracę rad i wydziałów 
po wiato wy cn, koiek rolniczych, stowarzyszeń 
popierający oh oświatę i t. d , toby musiało 
przyznać, że cgół nasz w m arę sił, czasami 
może nad siły, a zawsze s #rd®aznie pracuje dia 
dobra Indu. L icz  my nie potrzebujemy dowo­
dzić Nowemu Wremieni, że zarzut jogo jest n e- 
słuszny, b® możemy zapytać, ozy ten świat, 
z kuórego ów zarzut się odezwał, sam pracuje 
dla ludu i to tak, żo może innym ezynić w y­
rzuty ? W  rosyjskich dziennikach ozytamy 
niemal oodzifcń jaskrawe opity nędzy chłepufciej 
w Rosyi, ciemnoty, chorób brzydkich, któremi 
zarażone są całe gminy, «ałe pjwiaty, wreszcie 
opisy zdzierstwa tak zwanych „kułaków*4, któ­
rzy w niolitościwem obdzmraaiu ohłopów 
bodaj ozy n a prześcignęli naszych lichwiarzy. 
Wię® skoro tmn jest to wszystko, to możemy 
Nowemu Wremieni paradzió, aby przeu. szuka­
niem źdźbła w naszym oku, ouejrzało się, ażaii 
nio znajdzie belki w s woj cm.

Spodziewamy się, że podjazdowa walka 
paszkwilami, prowadzona przez rosyjskich szo- , 
winistów, t?’ 6 przeszkodzi zacnym ludziom pra- J 
iowaó nad przeistoczeniem stosunków w Kró-1 
lestwie Polskiem.

Cali, prasa mem eoka, z wyjątkiem dzień- j 
ników katoTchioh, powitała z radośnem unie- \ 
sienirin ostatni okólnik pruskiego rządu do u- j 
rzędników i przyznaje, że po udzieleniu dru-1 
g oh stum lionów m rek na kolonizacyę, a 4001 
tysięcy na sabwencyt . lla niemieckiej inteli- j 
genoyi, jest ten okóluik trzecim i równie jak j 
tatnt1' cyażnym śror t f antipokkim. Radość;, 
pism piemieokich wyraziła się w bardzo d łu -; 
g  ch artykuł ich, które streściwszy i złączywszy i 
■asem, otrzytnamy taką essencyą: Takiego o- 
kólnika wygiąć mi patryoci niemieccy już da­
wno. Od r- 1890 ̂  do 1894 polityka raństwowa; 
względem Polaków oiągla się chwiała, w ska- j 
tek czego  ̂urzędnicy często nie wiedzieli, jak 
postępować. Nawet pń słynnej toruńskiej mo- i 
wie cesarza Wilhelma we wrześniu 1894, od 
której zaczął się oawrót. od kuim  Capriwiego, 
i późuiej, gdy Ełchenlohe prędko a stanowczo 
wszedł na bismarkowską drogę, jeszcze urzę j 
dnicy nie wiedzieli, czy się ten nowy k u rs! 
długo utrzyma i dlatego wielu z niok sądziio, | 
że tylko w stosunkach służbowy* n powinno s.ę 
popierać niemczyznę. D--,iś pokazano im, jaka j 
jest najbardziej fundamentalna zasada państwo­
wej polityki Prus, rzuoono im jaskrawy pro 
mitń światła, dano ,n: irwcłą podstawę, na 
której powinni się oprzeć Nie zostało już ani 
śiaau z polityki O&pr viego. Tsraz ludność nie- 
raieoka na wschódaieh kresach wie, że w tru­
dnej walce z obcem plemieniem ma za sobą 
zawsze, we wszystkich w j padkacn i sytu^oyaoh, 
oałą duchową i państwową potęgę narodu nie 
mieckiego. Ta ludność i urządmoy stworzą te­
raz jedną falangę, która wamzyć będzie ze sło­
wiańskim zalewem aż do ostatecznego zwy 
cięstwa.

A  zatem wszystkie rionfieckio dzienniki 
zrozumiały ruinisteryalny ,okóloik jako rozkaz 
urzędnikom, żeby przystąnil.. do związku haka­
tystów. W  niektóryem dzi. fnnikaeh znajdujemy 
jeazoze taką uwagę: A  w je rząd gruntownie 
zbadał niebezpieezjństwo, grożące monarchii 
ze strony słowianszczyzn\-, więc już się enwiaó 
aui cofHÓ nio pędzie. Nie ih jednak pamięta 
jędrne słowa Bismarka: „Najlepszą zasłoną 
jest oios44. Dobre są zasłony, obmyślone przez 
rząd, ter&Ł trzeba ciosów, loseba jaszcze ener­
giczniejszych, jsszcz# skuU*?Bnioj»zyon sroduów 
przeei w bezczelnie wdzierającej się do nas pol­
skości. 44

Ciekawa rzecz, co oi Prusacy w swej dzi­
kiej wściekłości jeszcze cbmysią? Czy już od- 
r»zu przejdą do praktyki Heroda, albo Bąjazeta, 
który z gtów luazaicii piramidy budował ? 
K rzyczy świat na barbarzyństwa turecai* w 
Arn mii, na złe rządy Hiszpani. na Kubie, ale 
na Prusaków nikt nie krzyczy nikt nawet 
szeptem się ni& odezwie, bo są silni. Sprawie­
dliwość azisieiszyoh społeezeństw podobna do 
kozy, która skacze tylko na pochyłe drziwo. 
Ale jest inna sprawiedliwość — my tej ufamy.

Kwestya językowa.
Piszą uam z Wiednia 17 kwietnia
Jako przygrywka do nowej sesyi parla­

mentarnej. ukazała się broszura jednego '£ wo- 
dzow ni '.aneokiPgo stronnictwa ludów ‘go, Sty- 
iy jczyka dra. Hocbenburgera, którą dziś wszyst­
kie dzienniki tutejsze nie wyjum ąe Fremden- 
blattu, rozbierają na mi^soo. naozolnem. P. Ho- 
chsnburger odpiera napaści radykałów (W olfa,

Sohoenerera etc ), ale nie czyni tego dosyć e- j 
nergmenie, tłómaczy się, uniewinnia, zamias 
zgromić tych Herostrates. P, Hockenbu-ger j 
dale; twierazi, że obecnie nie wystarcza juz 
cofnięcie rozporządzeń językow ych, lecz po­
trzeba ustawodawczego uporządkowania kwe- 
styi językowej za pamoeą tak zw. T Sanmen- 
gesetz14, określającego główne zasady. Poseł 
styryjski ezuje jeanak, ze nie możnaby odraza 
zabrać się do rozwiązania całej, niezmiennie 
skomp ikuwanei kwesty, językowej, nauomyha 
w ije  ostrużnit, że może na teraz wystarczało­
by uchwalić s Decyalne ustawy dla Czech i Mc- 
rftwn. Trochę wyraźniej na ten ważny punat 
wskazuje dziś N. Fr Pressa, poruszrjąo pyta­
n ie : -„Czyliż potrzeba uporządkowania Kwestyi 
jązykowej zaznacza się równie dobitnie w (!a- 
lioyi, Dałmacyi, w Tyrolu, jak w Czechach?14 
Z pewnością, nie Jedynie zatarg niemiecko- 
czeski, względnie rozporządzenia językowe dla 
Czech i Morawii, sprowadziły teraźniejszy 
chaos parlamentarny. To też zręczny mąz sta 
nu, pragnący przywrócenia iadu konstytucyj­
nego, ograniczy s’ ę do rozwiązania, a raczej 
złagodzenia sporu niemiecko-czeskiego, a nie 
będzie wywoływał nowych, powszechnych. 
Akayę , która się ma rozpocząć na nowej se­
ty i, trzeba zatem kenieaznie ograi czyć do 
kwostyi ruemieoko-ozeskiej. "Wprawdzie Naro- 
dni Listy we wczorajszym artykule dowodzą, 
że dla innych prow incji Rada państwa mogła­
by uchwalać ustawę językową, ale dla Czech — 
pud żadnym warunkiem ! Tynuzasem w innych 
prowinoyach zatargi językowe nie przybrały 
rozmiarów, zagrażający eh całemu życiu kon­
stytucyjnemu monarchii. Sanaoya w_ęc musi 
koniecznie nastąpić w Czeonaoh. Co zaś dotyczy 
teoryi autonomioz; ;yoh, to w żadnym razie mie 
sprzeciwiają się cne wszelkiemu traktowaniu 
kwesty! językowej v Radzi , państwa. Przeoież 
traktuje ją  artykuł 19 konstytu.yi. Czesi też 
nie sDrzeciwiali się weaie, gdy przed kilkuna­
stu laty Rada państwa uonwanła ustawę o < 
wszrohnioy ozeski oj w Pradze, leoz domagają 
się, aby uchwaliła taiże ustawę o drugim uni­
wersytecie czeskim i t. d. Zasadniczo więc ze 
stanowiska autonomicznego nie można się 
SDrzeciwiaó uchwaleniu w Radzie państwa 
„Rahmengesetz44, ohoazi tylk® o te, aoy taka 
ustawa nie wkraczała w prawa , zastrzeżene 
konstytuoyą sejmom krajowym.

S  y t  u a c y a,
Pojutrze zbiera się rada państwa i zaraz 

na plerwszem posiedzeniu ma się zabrać do 
debaty nad wmosham o postawienie hr. Bade- 
niego w stan oskarżenia Co do wyboru worni- 
syi językowej, jeszcze nie przyszio do porozu­
mienia i jak się zdaje, będzie ono bardzo trudne. 
Młod lozesi bowiem, którzy byli ostatnimi cza­
sy zajęli stanowisko dosyć pojednawcze, obecnie 
wzarygają się znów przeoiw temu, ażeby oen- 
tralny parlament reguło wał kwestyę językową 
w Czeońaoh. Naroe.uL Listy w ostatnim nume­
rze podneszą z ca<ym naciskiem, że .Bdynie i 
wyłąoznie Sejm czeski iest kompetentny dc za­
łatwieni. tej sprawy, s naród czeski w żaden 
sposób nir nuże dopuścić do uszczuplenia praw 
Seimu. Nawet uchwalenie ogólnej ustfwy t. z. 
„Rahmengesetz14 przez parlament centralny by­
łoby zamachem na autonomię i obniżeniem 
znaczenia Sejmu.

W CieplioaoŁ odbył się onegdaj wieo mę­
żów zaufania stronnictwa narodowo-niemieckie- 
go. Zarówno przebieg tego wiecu jak i jego uch wa­
ły  świadozą wymownie o tem, że radykalizm, 
narodowy bierze górę w tem stronnictwie. 
Krytykowano ostro zanadto jakoby pojednaw­

czą działalność przywódcy stronnictwa dre btein- 
wendera i wezwano posłów, ażeby przeciw 
niej wystąpili.

Zatarg o Kubę.
O zatargu Hiszpanii ze Stanami Z je in o- 

czonem’ możemy dziś zanotować same sprze­
czne wiadomości, ale wszystkie one r ic  dobrego 
nie wróżą. A  ^ 'ęc, co do stanu rzeczy na 
Kubie, jeana depesza głosi, że powstańcy, obra­
żeni ua Mac-Kimeya o to, iż w swem orędziu 
uznai ich za niegodnych stanowiska „ctrony 
wojującej “ i domyśliwszy się z tego, że Stany 
chcąc zagarnąć Kubę, postanowił, zaniechać 
welki z Hiszpanią. Natomiast inna denesza 
o majmia, że Stauom udało się przerzucić na 
Kubę jeszcze sporo oddziałów powstańozych, 
które atakują wojska ńi 'zpańskie, a zatem pro­
klamowane zawieszenie bron nie dr te dobrego 
i‘ezultatu i dlafego dziś ,ma być zniesione. —  
Co do stanu rzeczy w Waszyngtonie, to podo­
bno zamierzono zwołać wspólne posiedzenie 
senatu i izby poselikiej. Podobne posiedzenia, 
przewidziane w konstytuoyi, odoy wają'£ :ę nie­
zmiernie rzadko i tylko wtedy, gdy w zasadzie 
obie izby są zgodne, a jodynie w jakimś 
szczególe jest między niemi różnica. W  tym 
wypadku jest ona następująca: izba reprezen­
tantów uchwaliła: „upoważnia się i upełnr-
maenia14 (authorized and empowered) prezyden­
ta. oraz n a k a z u j e  s i ę  mu przeprowadzenie 
powyższego postanowienia (tj. że narćl kubań­
ski ma być wolnym i niepodległym) z uźy- 
oiem lądowych i morskioh sił Stanów Zjedno- 
czchych-4 Natomiast w senacie juz w sobotę 
zdecydowano się przyjąć oałą uchwałę izby 
reprezentantów, tylko wyrzucić wyrazy „oraz 
nakazuj o się mu“ . Jeżeli więc jak z tego widać 
w senacie ustała obstrukcja i zgodzono się 
przyjąć z ową drobną zmianą uchwałę iuby 
poselskiej, to dla usunięcia tej małoj lóżoiry  
będzie zwołane wspólne posiedzenie obu izb, 
na którem, wedle konsiytuoyi, rzeczy s'ę roz­
strzygają większością dwóch trzecich głosów. 
Ponieważ tedj sprawa • tak stanęła, to już 
nie u lega wątpliwości, że S iany ohoą wojny, 
a tylko nieco zwlekają, aby tymczasem prze- 
nr o wadzić m obilizację Zapowiadają jednak, że 
na tem wsuólnum posiedzeniu nastąpi konflikt 
między obu izoam. — i to już jest ostatnia 
nadzieja na utrzymanie pokoju.

Jakoż, zarówno one, juk H>szpania gro­
madzą wojska i szyaują eskadry t, największym 
pośpiechem

W  dyplomaoyi europejskiej powsta1, wnio­
sek, aby oclą sprawę zdać na sąd międzynaro­
dowego kongresu. Ambasadorom w Waszyngto 
nie polecono pozyskać dla tego wniosku zgodę 
rządu północno amerykańskiego. Usilnie stara 
się o to Franoya, bo się obawia, że pobita H i­
szpania nietylbo zbankrutuje, przez oo Fran­
cuzi stracą, jako właścicial® r0nty hiszpańskiej, 
której posiadają na przeszło miliari1 franków, 
ds onrócz tego wybuonme za Pireneam. rewo­

lucja, poczem utrwali się tam albo burbońskie 
królestwo z Don-Garlosiiin, albo sooyaiistyeznt. 
renublika, w  obu wypadkach coś bardzo nieko­
rzystnego dla Francy l. Aie właśaie dlatego, że 
to byłoby fatalne dla Fraucyi, prugną tego 
Niemcy i one podobno zab.egają w Waszyngto­
nie o to- aby rząd tamtejszy n n  przyi tał nr 
zwołanie międzynarodowego kongresu. Rzeozy- 
wiście prasa berlińska jednogłośnie dowodzi, że 
skoro pierwsze nrzedbfcawiem * ambasadorów nie 
poskutkowało i Mac K m łey był tak niegrzeczny, 
że w swem orędziu do kongresu nawet słów­
kiem nie wspomniał o nium, to rola Europy 
już jest skończona.

Puerta del Sol.
Sławny plae ten jest jakoby sercem Ma- 

'Fytu, a zatem całej Hiszpanii. Tylko jeszcze 
i®den w równym stopniu był ogniskiem ludo- 

państwa, a jest niem dotąd dla miasta: plao 
F. Maika. "W żadnęi innej stolicy -ucn ludo­
wy nie zesrodkował się tak wyraźnie. W  Pa- 
*yżu palais royal i stare bulwary, w Wiedniu 
^Uc św Stefana w Berlinie Lipy, w Warsza- 
*jie ogród saski, w Budapeszcie nabrzeće Fran- 
'“Szka Józefa, tworzą także punkt centralny, 
11 -o wybierają iednal nu ogół podobnie potężnej 
^ ak cy i Weneoyanin, od bogacza do nędzarza, 
ho opućoi dnia bez przeiśnia się po placu św. 
>J*rka i po Biazzeoi«. Tak samo dzieje się na 

ńerta de Sol w Madrycie. 
v Jest to piao kształtu łuku albo waohlai za. 
^ńgość wynosi około 200 metrów, największa 
ó^rokość 50 metrów. Z nazwy placu należało- 

./nosić, że tam stała brama. Ale tak uie 
Nazwa poohodzi od złotego słońca, zdu- 

*ąneg( fasadę starego Kościoła. Malowniczośoią 
'Wektoniai puerta del Sol nie dorównywa 

^dynemu zresztą w swoim rodzaju placowi 
J*' Mar ha Główny plac Madrytu otaozają czte- 

i pięciopiętrowe kamienice o jednostajnych 
;t7oń asadach i dług oh balkonach, a raozej 

; ryaoh w zelazne kraty. Tylko m.nisteryum 
i °ćt publicznych a zarazem główna poozia, 
^®twonemi ceg-ami i białemi gzymsami ok.en, 
.  ttórym to stylu są wystawione wszysthie 

hy rządowe, odbija od ośoiennych ka- 
v l®hic. Tylko sufit rów ry tych dwóch najs’a- 
h^Fjszych plaoów-SAlonów. dziw. tie błęzitne 
H o !
 ̂ środek p^cu  zajmuje marmurowa fontan- 

Dokoła mej przystawają nadchodzące z ozte- 
czy pięciu ulic tram waj o, po bok„oh o- 

o zaprzęzy trzech chudych, ale wy- 
, n**frjjih mułów. W  kamienicach, "dokoła placu: 

jubilerskie, mmej świetne ©d wene-

okioh w orokoracoryach, księgarni a, kantory 
wekslarskie, goiarnie, trafiki, kawiarnie —  naj­
pokaźniejsza na rogu placu i szerokiej ulicy 
de Aloala w „Grand hotel de Paris14. Z okien 
tego hotelu, w którym zamieszkałem w maju 
1884 r., godzinami można patrzeć z wzrastają 
oem zajęciem na puertę del Soł.

Oo jej nadaje ten niezwykły, zachwyoa- 
jąoy urok, to nieustający żywy ruch od świtu 
do poźaej nocy. Jak krew w organizmie łódz­
kim tętni najsilniej w sercu, do mego przy­
pływa, z niogo odpływa iicznemi ży/ami, „ak 
cały ruch ludowy skupia się na puerta del Sol. 
Nie będąc g łow ą, jest ona niewątpliwie sercem 
stolicy.

Główne ulice tu się spotykają Od zacho­
du, od dworca ko Jol północnej i wsp^maiego 
pałacu królewskiego na wzgórzu nad korytem 
Manzanaresu, oalle major; z przeciwnej strony 
oaiie de Aloa] *, która razom z pier wszą tworzy 
główną, prostą arte.yę od pałauu k ólewsaiago 
do sławnego parku przed miastem i cyrku dla 
corridy, czyn walki Dynów; z Doków ealie de 
la Montera, del Garmen, de Preoiados, oorrera 
de San Gieronimo. najkrótsza druga do słyn­
nego salon del Prado i galery* obrazów —  ja- 
d* ej z najstarszych i najbogatszych. Jeszcze 
ki łka mmej izyoń ulic prowadzi na puerta del 
Sol. Komu więc wypadnie droga z jednego 
oyrkułu do drugiego, ten z konieczności prze­
bywa pis,o oentralny. Każdy zreazuą ohętuie 
zboczy z drogi, aby zawadzić o puertę dei Sol, 
dla resztj jest ona samodzielnym, oeiem od­
wiedzin.

Ruch zatem ogromny, przybierający z ka­
żdą godziną _ dnia inuą oeońę. O wschodzie 
słońca zjawiają -się na plaeu pierwsze wagony 
ttamwtejów, służba miejska zmiata śmieci, 
zwłaszcza świstki papieru, których się namno­
żyło w nocy, szoruje asfalt, oblewając go stru­
gam* wody. Tłumy lubutmków przebiegają 
plac, spiesząc d( fabryk i warsztatów, mieszar­
ki roznoszą mleko, rzeźruoy mięso, kucharki

z koszykiem dążą na targ, przystaw ająo na po 
gawędką z kumoszz „ lub, aby prz\ patrzeć się 
wystawie otwieranych własn.e co sniadów. 
Troonę DÓźuitij dziatwa szkulna przebiega piao 
na wszystkie stiony, kolporterzy przylepiają 
afisze na narożnikach, nadchodzą pierwsi fla 
nerzy i ci, dla których pooyt na placu stal się 
jakoby zawociem lub rzemiosłem.

W  południe, gdy osiatni rąbek cienia 
znikł z przed kamienic, a pełne siońoe dopieka 
z błękitnego sklepienia m e b a , które dzięki 
eterycznej przezroczystość. wydaje się tu o 
wieie wyźszem i bardziej oddaioneai, niż u nas, 
puerta dei Sol wypróżnia się. Jest to godzina 
śniadania, po której, Je możności, nastaje sie- 
sta. ż,aluzje wszędzie spuszczone, bez przymusu 
mkt w tej porze łatnm nic wychodzi na ulioę.

Najbardziej ożywia się puerta ael ool 
okuło godziny 7-mej wj sczorem, tj. przed obia­
dem. Wteuy nie łatwo pi-zeoisnąó się przez 
gęsty tłum, zaiegaiąoy szeroaio chodn.ai, gdy 
po środku turkoczą wykwintne, stosunkowo li­
czniejsze, niz w innyon stolicach karety, wra- 
oająoe z ogrodu, dzwomą Łramwaja, omnibusy, 
Patrzącym wtedy z okna wydaje się nam, że 
spoglądamy na ożywiony bai maskowy w ope­
rze. Przewaza zresztą stanowczo powaga i pe 
wna smętna grandezza. Męźuzyżn. ubram we­
dług mody paryskiej, najczęściej w  czarnym 
tuźurnu i cylindrze. Wojskowi w mundurach 
n.e zbyt jaskrawyoh. A ie także prostak jak 
3ondoher wenecki, dba o przyzwoitość, nie 
otwiera sobie drogi łokciami, nawet, gdzie mo­
żna, grzdc"me schodź* z drogi —  w poczuciu, 
ze ohoo nie jest grandem, ani panem, donem, 
to przecież jest hidalgiem, „synem czyimś* 
(Lidalgo od fiiius alioujus). K c bioty starsze 
zwracają na siebie uwagę wyrazistością rysów, 
młodsza —  wdziękiem. Na cztery pań spotkasz 
z pewnuśo*ą tizy ładno. Nve iest to jednak typ, 
który sobie wyobrażamy zwykle, oliwkowej 
cery twarzy i kruczyoh włość w. Madryazank* 
są zgrabne, wysmukie, o pełnej kibici, ale pieó

mają przeważnie oarazo białą, rysy twarzy de­
likatne, włosy często kasztanowa te, a awet 
uzęsto wiaaó Diondynki o nie bies kiom uku. 
Szkoda, że strój francuski me zawsze należy­
cie uwydatnia len przyrodzonych wdzięków 
a sławne, narodowe Okrycie głowy, mantyle 
z czainyon iuo b*ułyoh koronok, wdziewane 
jeszoze często w salome ael Prado, w ulicach 
widać juz rzadko. Zia to każda niewiasta, bo­
gata pam i uboga dziewczyna, jest uzbrojona 
w nieodzowny waohiarz, którym obiaoają za­
lotnie i z zręoznośdą zadziwiaj ą'cą

Pele naaie pomiędzy śmietanką, mieszczań­
ską obojga pici, przesuwają się kolporterzy, 
wywołujący ouńrypłym giosem najnowsze dzien­
niki, ansze teatrów Iud  programy najbliższe; 
walki z bykami, bo łacińskie „pan >m et oir- 
oenses44 w pizekładzie hiszpańskim brzm. „pan 
y  turoi4' —  „ehleb i byki*. Znacznego kontyn­
gentu dostarczają naturaime turyści- któryoh 
poznao tylke po rozmowie, albo no ozerwor -n 
M urraju i Baedekerzeiub Dłękitnym Guide Joanue 
pod paonami, gdy stary śmieszny typ turysty, 
zwłaszcza Anglika, znany nam z o retek 
zmkł zupemie z rzeozywistośoi, jezeń wog Je 
kiedykolwiek istniał. Wyjątkowo tyiko turysta 
meniiecki zwraca na siebie uwagę szarym, te- 
gdrowskim mundurem wełnianym, zresztą 
staje się coraz powszechniejszą zajadą me 
zwracać na sieo.e uwagi —  ubiorem To też 
tradycyjne, różnoba-wn6 stroje hiszpańskie na 
pubrta dei sol pojawiają się tylko sporadycznie. 
Częściej można im się przypatrzeć aa t fi cie­
kawej plaża Ma,or. pono jodynym placem, na 
który nr* prowadź, żadnu uhea,' leoz do które­
go schodzi się przysionkam- kamienic, na któ­
rym jeszcze w N TI stuleciu odbyło się auto 
a&fe i guzie teraz wieuniacy z okolioy sprze­
dają warzywa, urób i nabiał, gdy arkady 
dokoła opanowali taudeoiarze.

Szozegclr mjszej wrzawy ni.1 zauważaliśmy 
na puerta del »Soi Na bulwarach paryskich i 
na plaou św. Marka jest oo naimmej równie

głośno. W  ogóle Hiszpan pomiędzy swymi po- 
bratymoami szczepu romańskiego odżnaoza się 
raozsj przyrodzoną powagą i nastrojem smę­
tnym, które doskonale odzwierciedlają prze 
ważme sentymentalne, często ponure przysłowia 
hiszpańskie. Np :

„Da musice, poeta y loco 
Todos tenemor un poco14,

„każdy z nas jest po troszę muzykiem, poet^
i szaleńcem44, a lbo :

„La vide es corta y la speranza larga,
Ei bien huye de mi y el mai se cargs44, 

„Życic jest krótkie a nadzieja długa, szczęście 
oaemmc ucibka, a czyńa złe14, a l o o :

„Nadia diga en este mondo :
De este aqua no beberń,
Por may turbia que la rep.
La puede apretar la sed14,

„Nikt niech nie mówi na tym świeciu: tej wody 
pić nie będę; jakkolwiek wydała się mętną, 
pragnienie może cię zmusić44.

Wystaroze porównać dwóch pisarzy, któ‘ 
rzy niegdyś ncjuokłaaniej odzwieroiedl&l’ cha­
rakter swych narodów, Caryantesi. który mógł 
z dumą oświadczyć, że w dziele jego nie można 
by odkryć ani jednego siowa nieuozciwego i 
ribprzyzwoitego44, (don Kiszot I I 38), a tego ru­
basznego RabelaiJa, który twierdzi, źe „le rir* 
est le propre de 1’homm?'4, a powieść swa ze- 
pełnił najCyniozmujszemi prostactwami i żar­
tami, — aby ocenić należycie różnicę charakteru 
dwóoh sąsiednich narodów Jeżeli obok tych 
dwóot postawimy jeszcze Anosta albc- Boccaccia, 
którzy wprawdzie ogładą towarzyską niezmier­
nie przewyższają autora Gargantui, ale nie 
wzneszą się nigdy na wyżyny powagi i idea- 
alizmu Ce*-vantesa, to cuarakterystyka trzech 
nar odo w szczepu romańskiego będzie zupełna

(Dokończenia nastąpi).



Sytuacya w ogóle jest taka, że jeszcze 
dziś może nastąpić wypowiedzenie wojny, albo 
może się ona zacząć bez wypowiedzenia jakimś 
„niepożądanym wypadkiem u, wywołanym umyśl­
nie przez stronnictwo wojny w Stanach Zjedno- 
ozonyoh.

Rada miejska u
Wczoraj przed południom po g. 11 Rada 

miasta Lwowa z prezydentem swoim drem Go- 
dzimirem Małachowskim na czele, na osobnej 
audyenoyi przedstawiła się namiestnikowi hr. 
Leonowi Pinińskiemu. W szyscy radni byli we 
frakach, tylko pp. Rawakowlcz i Romanowioz 
w strojaoh narodowych. Imieniem Rady zabrał 
głos prezydent dr. Małachowski i przemówił 
do naczelnika rządu krajowego w następujących 
słowach:

Jako gospodarze tej stolicy przychodzimy 
cię powitać, Ekscelencyo.

W itamy cię z uczuciem szczerej' radości, 
że w twoje dłonie oddał Naij. Pan ster rządu 
krajowego i z tą radością łączymy zarazem 
serdeczne życzenia, ażebyś teraz, będąc z gro­
dem tym trwale wysokim urzędem swym zwią­
zanym, nie doznał w tyoh murach żadnego za­
wodu, ażeby się ziściły tutaj wszystkie twoja 
myśli i zamiary.

W  tein jednem zdaniu snadnie i spokojnie 
ześrodkować możemy też nasze życzenia, albo­
wiem przekonani jesteśmy, że  twoje, Eksoelen- 
cyo, zamiary i chęci owiane są jak najszla- 
chetniejszemi tendenoyami. Kto dał dowody 
gorącej miłości ojczyzny, gorliwej i skutecznej 
praoy dla dobra tego kraju, tego witamy na 
najwyższem krajowem stanowisku z otwartem 
sercem, bo kto umiłował kraj nasz, ten nie 
może odmówić miłości jego stolicy.

W  pierwszem twojem przemówieniu przy 
objęciu urzędu wypowiedziałeś, Ekscelónoyo, 
piękny zamiar zjednania sobie wszystkich serc 
i ogólnego szacunku. Ogólny szacunek, Eksce- 
lenoyo, posiadasz od dawna, a co do serc zje­
dnania, od ciebie tylko zależy, ale że i to nie­
bawem osiągniesz, o tem ja  i oi, co mają tak 
samo szoząście znać cię , Ekscelencyo, od dłuż­
szego czasu, wcale nie wątpimy.

Organy nasze gminne spełniają wszystkie 
prawie fankoye rządowej pierwszej imstancyi 
politycznej w mieście Lwowie, a nawzajem 
zdanie i poparcie namiestniotwa przyczynia się 
w znacznej mierze do pomyślnego załatwiania 
wielu nader ważnych spraw miejskich, przez
00 interesy nasze są wzajemnie ściśle ze sobą 
związane.

Nie tu miejsce, bym wyliczał te wszyst­
kie sprawy, o których poparcie prosimy; wiele 
z nioh bowiem już znanych jest Waszej Eksce­
lencji, a inne przedstawimy we właściwym 
czasie. Jedna jest jednak sprawa, może najwa­
żniejsza, o której w ostatnich latach wiele mó­
wiono i pisano, i która jest przedmiotem oią- 
gle ponawianej dyskusyi w  naszych radzieckich
1 poselskioh kołach i której w tej ohwili nie 
mogę pominąć milczeniem, t. j. sprawa uzyska­
nia z państwowego funduszu inwestycyjnego i 
znaczniejszej subwenoyi na oele asanacyjno-re- 
gulacyjne miasta Lwowa. O poparcie tego na­
szego żądania specyalnie gorąco cię prosimy, 
Ekscelencyo.

Co do nas —  racz przyjąć zapewnienie, że 
gdzie tylko i jak tylko siły nasze pozwolą, 
wszędzie jesteśmy gotowi popierać cię, Eksce­
lencjo, w twoich szlachetnych zamiarach, pe­
wni, że urzeczywistnienie ioh tylko na pożytek 
stolicy kraju wyjść może.

Oby się spełniły !
Wyrażamy wreszcie Waszej Ekscelencyi 

podziękowanie, żeś nas gospodarzy stolicy ra- 
ozył przyjąć na osobnej audyenoyi.

Po przemówieniu prezydenta miasta dr. Go- 
dzimira Małaohowskiego, odpowiedział namie­
stnik hr. Piniński:

Najserdeczniej dziękuję panu prezydento­
wi za tak życzliwe powitanie i panom wszyst­
kim za liczne objawy sympatyi. Cieszę się 
niezmiernie z tego, iż mianowanie mnie przez 
Najjaśniejszego Pana namiestnikiem Galicji, 
tak życzliwie przyjętem zostało w stolioy kra­
ju. Otwaroie wyznaję , iż nie wiedziałem o tem, 
iż w tym stopniu cieszę się sympatyą panów 
Pieczą o rozwój miasta Lwowa starać się 
będę uozuoia te na przyszłość utrzymać i 
wzmocnić.

Wspomniał p. prezydent, iż skoro kocham 
cały kraj szczerze, to powinienem też miłować 
jego stolicę. Tak jest niezawodnie. Do głębo­
kiego przywiązania do stolicy naszej mam 
nadto speoyalne powody. W e Lwowie urodzi­
łem się, tu często przebywałem jako chłopak 
wraz z nieżyjącemi już dziś niestety rodzicami 
memi, tu odbywałem uniwersyteckie studya i 
zdawałem egzamina, tu wreszcie byłem profe­
sorem. Do grobowej deski wdzięcznym za to 
będę, iż w młodości, kiedy rozwija się umysł, 
serce i charakter, wpływano na mnie tu we 
Lwowie w sposób prawy i szlachetny. Wiem 
o tem, iż tym zbawiennym wpływom bardzo 
wiele mam do zawdzięczenia.

Panowie znacie mnie głównie z działalno­
ści mej poselskiej w sejmie i w radzie pań­
stwa ; wiacie, iż obok spraw ogólno-państwo- 
wych lub krajowyoh, zajmowałem się z pewnem 
upodobaniem sprawami intersiującemi w pierw­
szym rzędzie rolników naszego kraju. Dziwić 
się temu nie m ożna; wszakże jako poseł byłem 
gmin wiejskich w radzie państwa, a większej 
włisności w sejmie reprezentantem, — zatem 
obywateli, oddająoyoh się przeważnie rolnictwu. 
Pomimo tego jednak sprawy, tycząoe s:ę inte­
resów ludnośoi miejskiej, nigdy mi nie były 
obojętne. Oczywiście, że i na nowem stanowi­
sku nie wyprę się mych głębokich sympatyi 
dla rolników naszego kraju, lecz nie myślcie 
panowie, ażebym wskutek tego nie uznawał 
znaczenia rozwoju miast Zbyt dobrze znam 
historyę, ażebym mógł nie wiedzieć tego, jakie 
znaczenie mają miasta w rozwoju społeoznych 
stosunków, a w szozególności kultury. Wiem 
przedewszyatkiem aż nadto dobrze z dziejów 
naszego kraju, jak bardzo społeczeństwo nasza 
cierpiało na tem, iż nie mieliśmy dawniej sil­
nego stanu średniego, i że miasta nasze nie 
rozwijały się dostatecznie. Dążąc do podniesie­
nia i rozwoju miast, należy w pierwszym rzę­
dzie pamiętać o stolioy kraju. Mam tedy za­
miar usilnie popierać sprawy miasta Lwowa, 
w szczególności zaś bardzo ohętnie poprę spra­
wę inwestyoyj, o której wspominał p. prezy­
dent Małachowski. j

Nakomec parę słów pod adresem p. pre- 1 
zydenta. Z p. prezydentem znamy się od bar- ’ 
dzo wielu lat. Zażyłe ść nasza i jak sądzę wza- I 
jemna sympatya sięga czasów uniwersyteckich, i 
Mam nadzieję, że się ona nie osłabi obecnie, ; 
lecz przeciwnie, wspólne nasze usiłowania, akie- '

rowane do podniesienia stolicy naszego kraju, | 
węzeł ten tylko wzmocnią.

Po przemówienu namiestnika, prezydent 
dr. Małaohowski przedstawił po kolei wszyst­
kich radnych Namiestnik zamienił z każ­
dym kilka słów, trafiając zawsze w ton oso­
bistych wspomnień lub interesów i składa- 
jąo dowód niezwykłej zdolności pamięciowej 
Radnego p. Rienieekiego np,, który jest zapa­
lonym nemrodem, zapytał, c-zy nie zastrzelił 
drugiego dzika, czyniąo tem aluzyę do jego 
sukcesu łowieckiego z przed kilku lat. Pełne 
szacunku wyrazy zwrócił namiestnik do sędzi­
wego dra Antoniego Małeckiego, a drowi W il­
helmowi Holzerowi pogratulował jego filantro­
pijnej działalności.

Rozmowa z członkami Rady trwała około 
pół godziny, poozem Rada opuśniła gmach na­
miestnictwa.

Towarzystwo nauczycieli s z lu ł wyższych.
Na ostatniem posiedzeniu lwowskiego 

Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
odbyły się dwa odczyty.

Profesor A n t o n i  S t r z e l e c k i  oma­
wiał dwa najnowsze przekłady polskie z lite­
ratury starożytnej, jakie się ostatnimi czasy 
pojawiły, mianowicie przekład Antygony, tra- 
gedyi Sofoklesa, dokonany przez prof. uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, Kazimierza. Morawskie­
go i przekład poezyi Katulla, dokonany przez 
Jana Czubka, profesora gimnazyalnego w Kra­
kowie.

Prelegent wykazywał najpierw trudności 
przekładu w ogóle, a przekładów z języków 
starożytnych na nowożytne w szezególnośai 
Następnie podniósł ważność takich przekładów 
dla wzbogacenia literatury narodowej i dla 
obeznania z pięknością literatury klasycznej 
ogółu, dziś pod wpływem materyalistycznyoh 
prądów zachodu trooiię zobojętnianego; a za­
znaczy wszy pewien u nas zastój w tym wzglę­
dzie, skreślił pokrótce, czego się od tłumacza 
wymaga, jakie były dotąd u nas tłumaczenia 
tragedyi Sofoklesa w ogóle, a „Antygony11 
w szczególności. Przyznał też tlómaczaniu oma­
wianemu wyższość pod względem artystycznym 
i poetycznym nad poprzedniemi tłumaczeniami, 
nie ujmując woale wysokich zalet pod wzglę­
dem jędrnośoi, dzielności i gładkości przekła­
dowi Czubka, a pod względem polotu przekła­
dowi Kaszowskiego. Odczytał też niektóre 
najpiękniejsze wyjątki z tego tłumaczenia, oraz 
mistrzowską i oryginalną „Przegrywkę11, a dla 
porównania wygłosił takte wyjątki z innych 
tłómaczeń Antygony.

Wyraził też prelegent w końou tej ozęści 
odczytu swoje osobista zapatrywanie w tym 
kierunku, że należałoby na scenie naszej naro­
dowej zamiast mdłych i ckliwych fars nowo- 
czesnyoh wystawiać raczej tę tragedyę, perłę 
natohnienia i nie więdnącego nigdy piękna kla­
sycznego i to w tym mistrzowskim przekładzie 
prof. Morawskiego, podobnie jak przed kilku 
laty wystawiła scena krakowska „Antygonę11, 
w cennym przekładzie prof. Czubka. A  byli­
byśmy —  mówił dalej prelegent — bardzo 
szczęśliwi, gdyby ta wzmianka zachęciła naj­
szersze koła do przeczytania omawianego prze­
kładu przynajmniej tymozasem w całości, zanim 
go ujrzą na scenie, zwłaszcza, że owiany jest 
takiem umiłowaniem naszej ojczystej mowy. 
jakie wylewa tłóroaoz-artysta i poeta w tej peł- 
nej gorącego ognia i zapału apostrofie do p?l 
skiej mowy w końcu swej „Przegrywki“ : •

O dziewko grecka, dziś inną ty mową
Masz nam wyśpiewać twój żal i boleści;
Masz dziś je przybrać w gwarę tobie nową,
Co brzmieniem ucha południa me pieści;
O dziewko, nie bój się tej mowy dźwięków,
W  żadną nie wsiąkło tyle łez i jęków.

W yraził też prelegent prośbę, aby pióro, 
tak pojmujące przekłady, tyle kładące w nie 
artyzmu i duszy i serca, obok głębokiej znajo- 
mośoi przedmiotu, na tem nie poprzestało, lecz 
obdarzało nas więcej tego rodzaju przekładami 
dzieł starożytnośoi klasycznej, tej niewyczerpa­
nej krynicy prawdziwego piękna i natohnienia, 
które jedynie zdoła orzeźwić dzisiejsze deka­
denckie ozasy, obudzić i ożywić w duszach po­
wołanych prawdziwie wielką poezyę, tak jak 
ją po wszystkie czasy ożywiały i budziły nie­
śmiertelne twory ducha greckiego i rzym­
skiego.

W  drugiej części odczytu swojego podał 
prelegent krótki życiorys Katulla i pogląd na 
jego twórczość poetyczną. Następnie ocenił 
przekład Czubka jako nadzwyczaj lekki, gładki 
i swobodny, uwydatniająo pominięcie przez 
tłumacza tyoh pńśai i miejsc, która by nas 
nowoczesnych rańó mogły. Illustrował też rzecz 
swoją prelegent odczytaniem kilku tłumaczeń, 
między któremi kilka satyrycznych wybornie 
ubawiło zebranych.

Potem nastąpił odczyt d-ra E d w a r d a  
S a w i c k i e g o ,  wygłoszony z pamięci, na te­
mat : „Rozwój zdolności psychobiotycznych i 
i ich f  inkcya11. B ył to dalszy ciąg studyów 
nad zdolnościami człowieka psyohobiotycznemi. 
Tym razem rozchodziło się o funkcje już roz- 
winiętyoh zdolności i o ioh efekt psychiczny. 
Zgodnie z psyohologią i fizyologią wytazał 
prelegent przyozyny dyferencyi funkoyonalnej 
poszozególnych organów i systemów ustroju, 
tudzież przyozyny, dla której tylko funkoyom 
systemu nerwowego pospolicie przyznaje się e- 
fekt psychiczny; wykazał też jakość i różnicę 
tyoh efektów, ich stosunek do czynności, oraz 
zadanie rozumu i w oli; a zakończył teoryą wy­
obrażeń, w której wykazał, co jest przedmioto­
wego w tych efektach i w prawach assooyacyi 
wyobrażeń; wytknął ujemne strony i braki 
doktryny sensualistów i assocyacyonalistów je- 
dnostronnyoh.

Ponieważ wykład ten był zakończeniem 
eałege studyum nad zdolnośoiami człowieka, 
które przelegent w naszem Towarzystwie w 
ciągu 6 lat ostatnich metodycznie wyłożył, 
przeto rekapitulował on w krótkości punkt 
wyjśoia, powody studyów swoich i osiągnięte 
rezultaty, i zastosował je  do krytycznego po­
glądu na noetykę różnyok systemów filozoficz­
nych, a zarazem uwidocznił, że niezgodność 
tych systemów ' z rzeczywistością umysłową, 
moralną i umiejętną pochodzi z wiekowego za­
niedbania studyów nad zdolnościami człowieka 
i to takich, jakie właśnie rozwinął w gro­
nie mężów, poświęcających się naukom i w y­
chowaniu.

Prelegentom sowitymi oklaskami dzięko­
wano za trudy. Leon Cilińslci.

List do .Redakeyi.
( W  sprawie defraudacyi w Niżhorgu )

Leszczakowa, nazwana wnotatca Przeglądu 
genialną, nie była wcale pierwszą, która spró­
bowała wyzyskać dla siebie słabą stronę prze­
syłania pieniędzy za pomocą przekazó w poczto- 
wyoli. Manipulaeya przekazowa polega na tem, 
że nie przesyła się gotówki, lecz tylko kwitui 
na nią. W  tem chwilo wam zastępowaniu 
pieniędzy kwitami tkwi możliwość podrabiania 
tyAi kwitów. Z tej możliwości, której świa­
domą była administracja pocztowa już wówczas, 
gdy zaprowadzono instytucyę przekazów, ko­
rzystały rozmaite indywidua już przed Leszoza- 
kową. Przyłapano prawie zawsze złodzieja, ale 
zawsze tylko dzięki temu, że się spóźnił z 
ucieozką. ,

Pochodzi to stad, że aby się przekonać, 
ozy gotówka została złożoną w urzędzie p o ­
cztowym, w którym przekaz nadano, musi się 
przejść długi szereg rozmaitych środków kon­
troli, na co potrzeba kilku tygodni ozasu. Dopiero 
wówczas bowiem, gdy przekazy zostaną przy łane 
do oddziału rachunkowego dyrekcyi pocztowej 
i tu porówna się stan kasy urzędu z ilością 
nadany oh w nim przekazów, można wpaść na 
ślad kradzieży. Ponieważ zaś trwać to może 
bardzo długo, więo bardzo długo można kraść i 
bardzo dużo nakraść Sposoby, jakich próbo­
wano w oelu wyzyskania sła .ej strony mam- 
pulacyi przekazowej, były rozmaite.

Pi-zed kilkunastu laty popełniono w Za- 
łoźoaoh znaozną kradzież za pomocą przeka­
zów. Oto ekspedytorka pisała sobie przekazy 
n&dan® nibyto we Lwowie. Aby przekazy te 
wyglądały po lwowsku. kazała sobie złodziejka 
zrobić lwowską stampilię i za jej pomocą w y­
ciskała urzędową pieczęć urzędu lwowskiego 
na przekazach adresowanych do siebie. W  kilka 
tygodni dopiero skonstatowano w oddziale ra­
chunkowym we Lwowie niezgodność liczb 
porządkowych tych fałszowanych przekazów 
z liczbami przekazów prawdziwych. Mimo to 
wykrycie nie było tak łatwem , gdyż prze • 
kazy nosiły stampilię urzędu lwowskiego. Ktoś 
więc musiał we Lwowie manipulować z prze­
kazami fałszywymi. Dopiero przypadek spra­
wił, że jakaś baba znalazła w olbrzymim sta­
wie załozieekim wrzuconą doń fałszywą stam­
pilię i w ten sposób sprawa się wyjaśniła.

Po tym wypadku powtarzały się kilka 
krotnie bądź więcej, bądź mniej zręczne mal­
wersacje z przekazami. Ostatnią w szeregu 
malwersantek jest Leszczakowa. Sposoby jakich 
ona używała do podrabiania przekazów, wia­
dome czytelnikom Przeglądu z zamieszczonej 
w kronice notatki, nie były bardziej skompli­
kowane od tyoh jakich używano poprzednio. 
Sprytną była ona o tyle, że zrozumiała po­
trzebę ucieczki we właściwym czasie Doświad­
czenie bowiem pouczyło, że gdyby doniesienie 
osoby trzeciej nie spowodowało telegramu, żą- 

! dającego jej aresztowania, gdyby ten tele­
gram przyszedł był o dzień później, to kto wie 
ozy zdołanoby sohwytaó Leszozakową.

Chodzi więo o to, czy jest jaki środek, 
aby te malwersacje przekazami uniemożliwić 
zupełnie raz na zawsze? Otóż nie, bo mogłoby 
się to stać jedynie za pomocą zniesienia instytu- 
oyi przekazowej. Dopóki będą istniały przekazy, 
dopóty będzieistniała możliwość fałsz owania ich, 
tak samo, jak fałszerze pieniędzy dopóty nie 
znikną z powierzchni ziemi, dopóki z niej pie­
niądz nie zniknie Ale. żeby od teraz miały sit; 
malwersacye przekazbwe stać ezęstszymi, o to 
nie ma obawy. Raz, że manipulaeya to bardzo 
trudna, wymagająca wtajemniczenia osób trze­
cich, co zawsze jest bardzo ryzykownem. 
Ryzykownern zaś jest to tem więcej, urzę­
dnik wypłacający przekaz musi znać osobę, 
której przekaz wypłaca, & jeżeli jej nie zna, to 
musi mu się ona wylegitymować. To samo zaś 
dzieje się w stosunku do listonoszów roznoszą­
cych przekazy w większych miastach. Gdy zaś 
taka osoba ni stąd ni z owąd zacznie odbierać 
częściej większe sumy z jednego miejsca, to 
musi to wzbudzić podejrzenie w urzędniku czy 
listonoszu. Jest to tem zrozumialozem, że aby 
na przekazy odebrać tyle pieniędzy, żeby z tem 
aż warto było uciekać, musi się dostać kilka­
dziesiąt przekazów, bo na jeden nie wolno wię- 
oej przesłać niż 500 złr. Taka więo znaczna 
liozba przekazów przychodząca nagle do kogoś 
kto ich dotychczas nie otrzymywał, musi zw ró­
cić uwagę.

Dzięki tym niebezpieczeństwom malwer- 
saoye z przekazami powtarzają się bardzo rzad­
ko, a szkoda, która z nioh wynika, nie byłaby 
w stanie zrównoważyć ubytku dobrodziejstw, 
jakie ono dla publiczności ze sobą przynoszą. 
Pierwszem z nich jest to, że publiczność posy­
łając pieniądze za pomocą przekazów płaci da­
leko mniejsze porto Powtóre nie jest ona na­
rażoną na stratę Ukraść nadanyoh przekazem 
pieniędzy nikt nadawcy ni® może i jeżeli dzieją 
się malwersacje, to zawsze tylko na niekorzyść 
rządu, który tu i ówdzie wypłaoi gotówką pod­
robiony przekaz. Dlatego napaść na instytucyę 
przekazów jako na wymysł biurokratyczny jest 
niesłuszną. Zakłady pocztowe przysparzając so­
bie przekazami roboty, działają tu tylko na 
korzyść publiczności pod względem oszozędze- 
nia im kosztów, bezpieczeństwa powierzonych 
poczcie pieniędzy i wygody.

i Jeden z przyjaciół poczty,

D la  pań,
(Na wiosnę.)

Zawcześnie kwiatku, zawcześnie.
Jeszcze północ mrozem dmucha...

Wiosna w przyrodzie dotychczas daje nader 
słabe znaki żyoia. Ale są szczęśliwe ustronia, 
w których piętno wiosny uwydatnia się już w 
całej pełni. To magazyny mód i składy towa- 
warów łokciowyoh. Tchnienie wiosny już eał- 
kowioie tam odrodziło.. wystawę sklepow ą, 
usunęło w kąt zimowe materyały i rozgrzało 
wymowę lioznej rzeszy subjektów bławatnych, 
gorąco polecających nowości na suknie space­
rowe lub wiosenne żakiety.

— Ozy to nie przedwcześnie? — pyta waha- 
jąoa się amatorka nowej sukni, której okazują 
materyał, pod względem lekkości dziwnie har­
monizujący z jej... charakterem.

— W cale nie — zapewnia z rozkosznym 
uśmiechem krawiec damski. Wiosna lada dzień 
zapanuje. Nie pośpieszywszy zawozasu, nie zdą­
żyłaby pani potem oclrazu skompletować ca­
łego ansamblu swojej tualety.

W ięc kompletujmy ansambl tualety. Naj­
ważniejsza sprawa z wyborem materyału. Zo­
baczmy, co mówią o fcem Francuzi. Lt Salon 
de la Alode twierdzi, żo, pod względni świeżo­
ści i wdzięku, nio nie dorówna... matcryałom 
szkookim i kratkowanym. Szczególnie kratki,

i to drobne, zdaniem „Salonu mody11 „nadają 
zawsze osobie, która je  nosi, pozór młodzień­
czy i wesoły11.

W ięo kratki. Łatwo o nie. Nie ma obe­
cnie takiego rodzaju tkaniny, któraby nie no 
siła na sobie owego deseniu. Kratki na w eł­
nach, kratki na jedwabiach, kratki na batys­
tach, muślinach i gazach. Kraje się z nich 
suknie i proste, i skośne, a jedno z najbardziej 
pomysłowych pism podaje projekt sukni z ma­
teryału w kratki, plisowanej w ten sposób, że 
wydaje się jednokolorową, drugi bowiem kolor 
kratki ginie w załamkaoh fałdek. Za każdem 
jednak poruszeniem osoby odkrywa się tło bar­
wne, migające niby z oddali, jahgdyby było 
ra  drugim planie. Tak n, p., z surah w kratkę 
czerwoną z czarnem można w ten sposób stwo­
rzyć suknię czarną na tle ozerwonem. Dodatki 
do takiego kostyumu daje się z gazy czarnej 
na gładkim jedwabiu czerwonym

— Jakie to poetyczne i ładne! — zawołała 
pani Z. — To ukrycie jedn-go koloru w pli­
sach jest pomysłem godnym gustu paryskiego.

— Jakie to głupie i kosztowne! — zawołał 
p. Z. — To zmarnowanie połowy materyału 
jest pomysłem godnym marnotrawstwa pary­
skiego.

Ta różnica poglądów nie doprowadziła 
jednak do żadnego starcia: pan Z. poszedł do
kasyna na -  winta, a pani Z. do sklepu po... 
materyał w kratki czarne i czerwone.

Suknie z materyałów jednostajnych w y­
magają koniecznie galonów, pasmanteryi lub 
wstążeczek ; ale co do wyboru tych ozdób po­
zostawia się zupełną swobodę. Panuje ona i oo 
do gatunku galonów. Zarówno są noszone weł­
niane, jak jedwabne, zarówno złote, jak srebrne, 
szczególnemi zaś względami cieszy się wszyst­
ko, co drobne i wąskie.

A  barwy? Już w oiągu zimy widzieliśmy 
zwrot ku barwom jaskrawym, zwłaszcza w o- 
kryoiaoh i kapeluszach.

Obecnie ów rozpęd w kierunku kolorów 
żywych znajduje się w całej pełni. Suknie ja­
sne lub barwne zapanują stanowczo. Nawet 
brzydsza połowa rodu ludzkiego ma, podobno, 
pójść za przykładem pań. Panowie zaczynają 
od jasnych paltotów, a skończą na barwnych 
i jasnych garnituraoh. Co się zresztą tyczy 
męskich paltotów letnich, to, gwoli przezorno­
ści, radzimy wybierać na nie materyały w to­
nie zielonym, rezedowym, oliwkowym lub po­
pielato-zielonkawym ; gdyż pisma zagraniczne 
w różą, że r. 1899 ty innych woale znać nie 
będzie, a to tak dalece, że zamówienia w fa ­
brykach zrobiono zostały prawie wyłącznie 
tylko na materyały w wymienionych ko­
lorach.

Paltoty zielone — no, jakoś to będzie. 
Ale, oo eiekawsze, to to, że oałe ubrania m ę­
skie za rok mają się zabarwić żywami kolora­
mi, ukażą się bowiem kamgarny i szewioty 
zielone, żółte, piaskowe i kamienne. Nawet 
szkookie szewioty zyskać mają dla mężczyzn 
powszechne prawo obywatelstwa, byleby nie 
wychodziły z zakresu oiemniejszych i niezbyt 
wyraźnych deseni. Np. kolory czarny i bron- 
zowy, w  połączeniu z zielonym i granatowym, 
wejdą, niechybnie, w użycie, a wszak i taka 
rozmaitość wystarczy. A zieloność przedewszyst- 
kiem, na podobieństwo natury.

M a ł y  T T e j l e t o i i c
Z „naszepo11 Towarzyst wa. *)

Moja droga r 
, T y  si pytasz za dużo ! Skąd ja mogy wie 
dzieó dlaozego pani Tiegerbaumowa ma teraz 
czerwony włosy jak rozpalone kowadło, kiely 
ona piarwyj miała wt sy taki czarny jak su- 
mieni od bankiera?... Ty moja droga żądasz za 
dużo. Ale ja  mimo tego ciebie te sprawy wy­
świetli. Otóż ona, tj. pani Tigerbaumowa, ma 
włosy rudy od urodzenia (tj. najnowszego sy­
na, ozy córki, z którym ona zrobiła menżowi 
niespodzianki).

W isz jak ona to zrobiła? Sprowadziła so- 
bi taki farbki i zafarbowała na próby. Tym- 
ezasym ta farbka była moona, złapeła włosy i 
dziś ozarna pani Tig-srbanmowa chodzi na spa- 
cyr ruda jak mysz albo aktorka. Ale ona mo- 
g i sobi to pozwolić bo j i  ojoiao ma pyniendzy, 
a monsz jest sławny. Ona moży być ruda, a 
nawet, niebieska.

Co do pani Teresy Arklowy to donoszy 
ci, iy  jest ona zdrowa jak kóń a spiwa jak 
kanarek "W tamtym tygodniu wyrządzili ji 
młody ludzi od arystokracji (w. m ) owaeji, ta­
ki wspaniały, jaki Lwów ni pamięta. Odprzę- 
gli od einszpenera, który miał ją zawieźć do 
hotelu wpzystki koni (było ich jeden), zaprzą- 
gnęli do tego fijakra kilkanaście osłów i po­
wieźli ją do hotelu. Mówi ci, że był to taki 
tryumtalzig jakiego Lwów ni widział na swo­
je oczy.

Ta owacja, mjata ali swoją jak to Rusin 
mówi szatenzajtą. Oto rozentuzjazmowany m ło­
dy pocjachy narodu, tak si zapalili, z ta­
kim ciągnęli ogniem fijakra napełnionego 
ich ideałem, że aż zginęła w tym entuzjazmi 
walizka, w który si znajdował cały magazyn 
rzeczy potrzebnych do śpiewania. Między inny­
mi była tam jedna para trykotów, pońozochy 
na nogi, dwia chestki do no*a, kalafonji do 
gardła, kołairz, który dostała ed młodsgo 
królika hiszpańskiego, zemby fałszywy i tym 
podobne kosztowności. Owacja ta pani rogi- 
menzaretowy bardzo przyjemnie wzruszyła 
(zwłaszcza ża ni poozabowała płacić taksy fur­
manowi) ali ukradnienci tej walizki było ji  bar­
dzo niemiłe.

Taki szozęśei do owacji ni ma każden. 
Florjańakiemu chcieli na drugi dzień katolicki 
młodziki zrobić taki sam interes, ale ponieważ 
on m:e«zka w te&trzo i nie potrzebuje brać 
fiakra, chcieli oni jemu zdjąć buciki i zanieść 
bosego do domu, ais on im za to podziękował 
i poszedł w własnych bucibaoh spać, co ja  wła­
śni także urządzam i dlatego całuję oię i śoiskam.

Twoja 
Adelcia doktorowa Dyk.

K r o n i k a .
Lwów 18 kwietnia.

N a  C Z e Ś Ć  h r .  Pinińskiego jako nowego na­
miestnika Galicyi, wydało wczoraj Kasyno narodo­
we bankiet, w którym wzięło udział około sto osób. 

! Imieniem Kasyna pierwszy toast wzniósł hr. Julian 
Bielski, w zastępstwie chorego hr. Siemieńskiego,

*) List ten pani doktorowej Dyk przedruko­
wujemy ze Śmigusa, nadmieniając dla wyjaśnienia 
rzeczy, że we Lwowieopowiadają sobie, iż jedna zdam 
izraelickich, piękna brunetka, stała się nagle jeszcze 
piękniejszą blondynką, dzięki farbie czerwonej, spro­
wadzonej z Paryża Niestety po paru tygodniach 
blondynka stała się . . . łysą.

prezesa Kasyna. Hrabia Bielski za-maczył na wstę­
pie, że przyjęcie to zgotowali p. namiestnikowi 
członkowie Kasyna, przeważnie ziemianie wschodniej 
Galicyi, pragnąc ze swej strony uczcić nowego na­
czelnika kraju. Nominacja Twoja, Ekscellencyo 
rzekł dalej mówca —  była dla całego kraju ni** 
spodzianką wielką, a miłą, przyjęliśmy ją też jak 
najlepiej. Od trzydziestu lat Najjaśniejszy P®11 
mianuje namiestnikami Galicyi wyłącznie rodaku w 
naszych. Wszyscy oni, Twoi poprzednicy, Ekscel­
lencyo, czynami swoimi jako namiestnicy, zapisali 
się głęboko w sercach naszych i pozostawili P° 
sobie wdzięczne wspomnienie. Im to zawdzięczamy 
dzisiejsze zaszczytne stanowisko Polaków w obec 
Korony, a Cesarzowi w zamian zawdzięczyó musi­
my, iż należycie ich służbę ocenić raczył. Po sze­
regu tak wybitnych mężów, przyszedłeś Ty, Eks­
cellencyo, i ująłeś stei kraju. Wierzymy i jesteśmy 
tego pewni, że do blasku zasług swych poprzedni­
ków, Ty jako namiestnik Galicyi dorzucisz także 
obfity snop światła. Oprósz żywienia tej silnej na­
dziei, pozwól nam Ekscellencyo, byśmy wyrazili Ci 
dumę i radość z tego, że w dobie obecnej, kiedy 
duch czasu wszystkich pod jeden stawia strychulec. 
Tyś nauką, pracą i niepospolitymi przymiotami 
serca wzbił się w górę, a czyny Twoje zjednały Ci 
niepodzielny, odczuwany przez cały kraj nasz, sza­
cunek. Ta Twoja świetna obywatelska przeszłość 
jest nam także rękojmią na przyszłość, że na tem 
nowem, tak zaszczytnem, a tik odpowiedzialnem 
stanowisku, każdy swój krok zaznaczać będziesz 
temi wszystkiemi, znanemi nam dokładnie, zaletam- 
oraz że na zawsze pozostaniesz tym dzielnym, ser­
decznym synem ojczyzny,, którym byłeś dotychczas, 
iż stąd za wzór stawiać Cię mogliśmy. Rzadka u 
Polaków jednomyślność, z jaką przyję a została ra­
dośnie Twoja nominacja, pozwala spodziewać się, 
że i poparcie społeczeństwa dla Ciebie będzie rów­
nież ogólnem, a powinność - jego ogólnie odczutą. 
Tego Ci życząc, wznoszę toast: Jego Ekscellencya 
p. namiestnik niech żyje!

Hrabia Piniński w serdecznych słowach po­
dziękował za wyrazy takżyczliwe, zapewnił o swej nie­
złomnej woli pracowania ze wszystkich sił na chlu­
bę imienia polskiego i pożytek kraju, poczem wy­
chylił puhar na cześć członków Kasyna narodowe­
go, w ręce wiceprezesa hr. Bielskiego.

Toast „kochajmy się!11 wniósł p. Kazimierz 
Skrzyński w tych słowach: „Ekscelencyo panie na­
miestniku, Szanowni Panowie ! Dawnym obyczajem 
godzi się zakończyć tę świetną ucztę, staropolskien 
„kochajmy sięu , ale nietyłao dla tego, aby zadoś< 
uczynić tradycyi uświęconej wiekami, ale przede- 
wazystkiem aby tę poważną dawną formę ożywić 
nowym duchem i zelektryzować prądami drgający 
mi w całym świecie cywilizowanym.

Kochano się bardzo w Polsce, a najwięcej 
niestety przy kieliszku, wtedy kiedy państwo upa­
dało pod ciężarem własnych błędów. Kochał szlach­
cic brata szlachcica, kochali się nawzajem, ale ra­
zem nie kochali Rzeczypospolitej!

Nastały inne czasy, zmieniły się warunki na­
szego bytu. Powstały nowe obowiązki i odezwały 
sic nowe hasła. Obok ciężkich walk i zapasów  
około interesów materyalnych, zaczęła coraz silnie.1 
występować potężna id  ea s o l i d a r n o ś c i  spo ­
ł ecznej ,  zbliżająca do siebie nietylko pojedyńczycb 
ludzi bez względu na różnice polityczne i religijny 
ale i całe warstwy społeczeństwa.

Należy o tem pamiętać w chwili powitania 
nowego namiestnika przynoszącego ze sobą zasób 
energii, siły, młodości i ducha Przejmując się uczu­
ciami miłości, ogarniającej całe społeczeństwo, uła­
twimy mu tylko zadanie wzmożenia h a r m  o n i 1 
s p o ł e c z n e j  w tym pięsnym kraju. „Kochajmy 
sięa zatem pod aitandarem służby dla kraju i oj­
czyzny11. 1

Po uczcie swobodna pogadanka przeciągnęła 
się do późnej nocy

Jago Ekżcalencya pan N,miast ik przyjąłna
audyencyi wczoraj członków wydziału tutejszej Izby 
cywilnych inżynierów, architektów i geometrów PP-- 
Kędzierskiego, Rawskiego, Chołoniewskiego, Widta, 
Długoszowskiego i Łempi kiego Prezydent Izby P' 
Kędzierski, złożywszy Jego Ekscelencyi należny 
hołd, streścił w krótkości trudne warunki w któ­
rych u nas rządownie upoważnieni technicy pracują» 
zaznaczył doniosłość tej initytucyi dla kraju, oraz 
podniósł potrzebę przyznania Izbie charakteru auto­
rytatywnego, jak go mają Izby adwokackie, nota- 
ryalne i lekarskie. Jego Ekscelencya hrabia Namie­
stnik, przyjąwszy deputacyę jak najłaskawiej, zape­
wnił ją o swej życzliwości, oraz przyrzekł popiera­
nie słusznych interesów i użytecznych dążeń Izby 
inżynierskiej.

Sankcyę cesarską otrzymała uchwała Sejm u
galicyjskiego, na mocy której cieszanowskiej Radzi® 
powiatowej zezwolono na zaciągnięcie pożyczki w wy­
sokości 40.000 złr.

Kancelaryę notaryaloą po ś. p. rejencie Ja­
sińskim obejmie członek Wydziału krajowego, P- 
Vayhinger.

Od dyrekcyi teatru hr. Skarbka otrzymujemy 
następujące pismo: W  sobotnim numerze „ Przegkp 
duu z okazyi wzmianki o rozporządzeniu preze98, 
teatrów warszawskich, zabraniającem artystom dra­
matu odpowiadać na oklaski publiczności w czaSi® 
a k t u ,  czyto ukłonami, czy wychodzeniem na sce' 
nę (co dopuszczone tylko w antraktach) — zanU0' 
szczona była uwaga : „Ryłoby ze wszech miar p°'
żądanem, ażeby i na naszej scenie taki zwyczaj za­
prowadzono11.

Otóż mamy zaszczyt uwagę tę końcową spr°' 
stować tem, iż rozporządzenie tej treści wydał® 
dyrekeya teafru hr. Skarbka znacznie wcześniej, b° 
jeszcze 17 września 1897 r., że o zarządzeniu teDl 
doniosły z uznaniem wszystkie dzienniki polski0* 
a między niemi i Przegląd (Nr. 19 września) i ^  
rozporządzenie to o i owego czasu utrzymuje 01 
w swej mocy, a dyrekeya teatrów warszawski 
poszła dopiero za przykładem naszego teatru i 0 
o całe pół roku później.

Lwów 18 kwietnia 1898 
Dr. Juliusz Bandrowski. Ludwik HelUr- . 

Austryacka pielgrzymka do Ziemi św. St®t0 _
parowy „Urano11, wiozący 142 pielgrzymów, PrẐ  
był do Gorfu d. 15 bm. o godz 10 przed południ®®'.

RuiJh wyborczy. Ks. kanonik Gromie 
zrzekł się kandydatury do mandatu z okręgu 
czacz Czortków. Komitet ściślejszy postanowił 
bec tego popierać kandydaturę barona M®łTaI] 
Błażowskiego, marszałka powiatu buczackiego- ,

W sprawie wyboru pierwszego Wicspr0̂
ta krakowskiej Rady miejskiej odbyło się W' tf0p0. 
tę wstępne posiedzenie, na którem Andrzej kr- 
tocki otrzymał na 38 głosujących 23 głosy- _ , •

Wiadjmoś J dyecezyalne. Z lwowski0! a °̂zi0.
dyecezyi ormiańskiej: Ks. Wiktor Woj dag, b . . 
kan miński, prześladowany przez rząd rosy) 
wydalony z granic państwa za nieugięty opdf> 
stawiał ruszczeniu nabożeństw katolickich na 
twie, od lat ośmiu pełniący obowiązki wi»*  ̂
rz. kat. przy katedrze ormiańskiej we Lw owie, 
dzież ks. Mikołaj Mojzesowicz, katecheta w ^ Q0, 
PP. Benedyktynek orm. zamianowani zostali 
nikami honorowymi z prawem noszenia ro 
mantolety i pierścienia. . gja

JE ks. arcybiskup Issakowicz Prz0no® fol. 
tymi dniami z mieszkania swego w mieściJ,



«td

PRZEGLĄD z dnia 19 Kwietnia 1898.

PP. Benedyktynek urm. na Pohulance, gdzfi rat fotograficzny, zaczął eksperymentować początko- mimo uwiadomienia jej, iż sufit grozi zawaleniom, paryskie, ponowny znaczny spadek. Hiszpań- 
‘J ' ' ' ' wo na temat aparatu, któryby przy zmianie klisz pozwoliła ' ’ ’ ”  ' ’ "  ' "” " -----------®P?dzi wiosnę i lato.

. W sprawie wywozu
aterstwa kolejowego dyrekcja 
1 1 prywatnych porozumiały się co do zaprowa-
8 od dnia i  maja b. r. specyalnych pociągów 

2 l88znych dla Lansportu bydła z Galicyi i Bu 
L?8/  na targi poniedziałaowe w Wiedniu i w 
^ze wysyłanego. Pociągi te kursować będą raz 
i Odzień na szlaku Itzkany Lwow-Kraków-Oświę- 
i '^rzeiów-Wiedeń (względnie Praga) Taryfa bę- 

ty sama, co dla zwykłych pociągów, a wszy-

. „ „    ,  j ~j , ■ ----------  ------  r .....—*- na to, aby lekcya odbywała się w tej skie w s'ory spadły tam na 42 Na naszym
b . dl |. Z inieyatywy : nie wymagał ciemni optycznej Nadto interesował, sali. j targu. wiadomośoi wojenne nie wywarły wiel-

kolei państwo- j się silnie fotografią kolorową. j Wykole janie pociąjU ciężarowego nastąpiło kiego wrażenia. Spekulanci zsjęoi byli w oa-
Po dłuższych usiłowaniach zdubycia gotówki j wczoraj w Nowosialicy. Z tegc powodu wszystkie ! łosd zwykłem w końcu tygodnia rozwikłaniem

założył do Suółki z niejakim p. Wojtanowskim na j pociągi się spóźniły, a pociąg z Czerniowiec przy-j swyoh zobowiązań. Zasadnicza tendeneya gieł-
małą «kalę urządzoną pracownię przy ulicy Krupni- 1 był do Lwowa z dwugodzinnem opóźnieniem. Uszko- J dy naszej była dziś dosyć silną. Akoye ko-

dzenia cielesnego nikt nie odniósł -  j palni i hut żelaza spadły dziś w kursie, roze-
„UiUda“ , sztuka Maciej?, Szukiewicza, wysta-j szła się bowiem pogłoska, że w sferach posel-

wiona pc raz pierwszy w sobotę na sceni i krakow- skich przygotowują energiczną kampanię prze-

połączenia z nowymi puciagami pospiesznymi,
1 że wszelki- tiansporty bydła z tych krajów 
Raczone na targi poniedziałkowe, już w Subotę 
uiedma i Pragi przybędą. Dokładny rozkład 
ty i lebawem zostanie opubiikowarj 
, Konkursa rozpisują: Rady »zkolne okręgowe 
j°Wu, w Borszczowie, w Rohatynie i w Brzo- 

na przeszło sto posad nauczycielskich z ter* 
wszędzie do 25 maja. — Sąd powiatowy 

Dybowie przyji ui6 zaraz dwóch dyetaryuszy, 
danych z manipulacją cywilną i karną za mie- 
•*&eib wynagrodzeniem 25 do 30 zł.

Śluby. We wtórtk dni. 19 b. m. o godzinie 
U przed południem odbędzie się w kościele św. 

*tyi Ma daleny ślub panny Wilhelminy Schol- 
,Qy. córki mspektora banku austryacko-węgier- 
'®l - i naczelnika filii we Lwowie Ludwika Scbol- 
* Józefy z Tinców Scholzowej, z panom Adolfem 

^ienobrodzkim, architektem we Lwowie.
Ślub panny Heleny Fangor, córki ś. p. An­

ty a Fang ora byłego profesora uniwerjytetu i śp.
Rawicz z Lewickich Fangorowej z panem An- 

'jem Klimkiewiczem, c. k kontrolorem kasy po- 
W ej odbędzie sie dnia 26 go b. m. o got dnie 

, Pił do 8-ej wieczorem w kośc cie O, O Kar-

, P. Leon Thom, właściciel młyna parowego 
i^Wcwie, wniósł do magistratu podanie o bon- 
jf_ nu zakład dla wytwarzania elektryczności. 
(ł«d ten miałby zaopatrywać w świr,tło i siłę 
tyczną ulice: Janowską, Gródecką, Bema, Zy- 

Jj^htowską, Mickiewicza, Marszałkowską, Słowa­
ku, Bykshiską. Karola Ludwika, plac Gołuchow-

linie kolejowe w Galicyi i na Bukowinie będą

czej w Kirkowie i tam zaczął wyrabiać aparaty fo- 
togi aficzne swego pomysłu, jednakże z powodu bra­
ku poparcia nawet bliskich znajomych i wynika; i- 
cego ztąd braku kapitałów, musiał zwinąć praco­
wnię, a sztelaie, szafy t. d. zostawić na pamiątkę 
Kleinbergowi. Tymczasem w głowie Szczepanika,

skiej doznała bardzo życzliwego przyjęcia. Krytyka 
podnosi talent autora i głęboką myśl sztuki.

Parę fabrykantów ailiułtów p rzy aresztowano
przy pomocy nabywanych d-ogą samouczeaia sii dziś w Zamarstynowie w osobach Katarzyny Hali 
wiadomości pozytywnych z zakresu fizyki, poczęły j czanowskiej i Piotra Burmycby. Zamordowali oni 
kształtowpć się pomysły do większych wynalazków, I dwoje dzieci, które Haliczanowska wz:ęła na wy-
mianowicie do dalekowidza elektrycznego (telekt.ro- chowanie, a trupy pomordowany cli trzymali przez
skopu), którego pierwsze główne zarysy obmyśli, kilka ani w kuferkach.
już w Luboczy. j bchwyta ia rabus5a Dnie 28 zm. Jadwiga

oku 1895 w lecie je t Szczepanik znowu Bartoszek, córka gospodarza z Goczałkowiec, przy- 
nauczycjden w Korczynie, wkrótce potem udaji Fzja w  towarzystwie innego gospodarza z tej samej 
się do Wiednia, mrjąc w kieszeni 30 złr. i staje . ws; na targ do Radomyśla nad Sanem. W  Rado- 
w trzeciorz flnym hotelu w pobhżi dworca kolei j myślu przyplątali się do obojga dwaj mularze naz ■
riMnfwrnAi. Pi'firwfi7.vm p.złnwiftlHftTn Vtńrv noważllio mnlrłAnt 4  • Ł • * .i__t

Wo-

Sh,'T.l! Szpitalną i Kleparowską. Magistrat wy-
( egował kom.syę, która miała rozstrzygnąć o lo- 
K* Podania p. Tboma. Ze względu przeto, że mia- 
t,.’ jaku właściciel kolei elektrycznej, zamierza sieć 

kolei rozszerzyć i ewentualnie z w Jasnej central-
}  Btacyi dostarczać elektrycznego światła, komisya 
'0(iiiie z dyrekcją kolei elektrycznej i z urzędem

Wniczym miejskim, stanowczo się sprzeciwiła 
jeleniu p. Thomowi koncesji na nową stacyę 
'ktryczności. Nie można brać za złe miastu, że 

dą o awe intertoa i nie chce dopuścić konkurenta 
Pole wielce intratne. Ale tylko wtedy odmowa, 

temu czy owemu petentowi będzie sprawicdli- 
J słuszną, jeżeli magistrat rzeczywiście i to bez 
“doki przystąpi do rozpzerzenia sieci tramwaju 
'* cznrgo, jak również jeżeli projekt wytwa- 

światła elektrycznego w miejskiej stacyi 
Atryczności dla prywatnycn konsumentów szybko 
A&nie przeprowadzonym. JeśL zaś magistrat swe 

iekty ,ozkłada na nieograniczony okres czasu, 
takim razie powyższą odmową wyrządził rozwo-

A  miasta i wygodzie mieszkańców nieuzasadnioną
^tkliwą krzywdę.

. t Siostra Marya Jebłonowaka- w  Krakowie 
■tła w hksztorze Sióstr Miłosierdzia Sicstrr Ma

’ W 39 roku życia Zmarła, córka Józefa i Wan-
2 br. Borkowskich Jabłonowskich, należała przed 
" kilkunastu do najmilszych i najświetniejszych 

jPien iwowLkiego towarzystwa; była ona ozdobą 
finnegr i otwartego domu swoich rodneów 
tyac prawdziwe powołanie do ź^cia klasztornego, 

panna Jabłonowska aiostrą Miłosierdzia, a
, tej chwili życie jej oddane było wyłącznie Bogu 

bliźnim Twarde warunki życiu klasztornego i 
.^kie obowiązki „koło pielęgnowania chorych, zła® 
Ay jej delikatną i wykwintną naturę; po długiej, 

,'*de dwuletniej chorobie, zakończyła życit, wy- 
"tując szczery żal u wszystkich co ją znali i

V .
Pa«eł Daszyński zdawał w Krakowie sprawę ze 
dział finośc: poselskiej. Zgromadzenie odbyło 

tł ujeżdżalni pod Kapucynami. Przybyli także
a Irafnlinlriai W fltfłłn

północnej. Pierwszym człowiekiem, który poważnie 
cneiał traktować wynalazki Szcz«pan’ka, był zamo­
żny obywatel p. Gaszyński. "Wprowadził go dc in­
stytutu elektrotechnicznego, gwarantując mu pewien 
aprnaż na czas robienia prób. Dobro przyjęcie i po­
chwały, oddawane tu jego pomysłom, otwarły nie­
bawem przed nim szersze horyzonty i po załatwie­
niu przyjaeielskiem sprawy z p. Gaszyńskim, wszedł 
w handlowa stosunki z bankitoa anglo - austrya- 
ckim. — W  krótkim czasie wynajmuje willę w Kri- 
tzendorfie pod Wiedniem i urządza pracownię, ma­
jąc widoki n» korzystne spieniężenia swoich wyna­
lazków poszczególnym krajom. Równocześnie prawie 
poznaje się z bankierem Kleiubergiem, którego przy­
puszcza do spółki w zamian za fundusze, dostarczo­
ne na zbudowanie modelu tebktroskopu.

OJ. tej chwili zaczyna się rozgłos Szczepanika 
i w ślad za nim idą korzystne interesy finansowe, 
zwłaszcza, że na ten cza3 tekże przypada skonstruo­
waniu obmyślanego jeszcze w Korczynie elektryczne­
go aparatu tkackiego.

Jubileus? zniesienia pańszczyzny. Komitet,
złożony z de^gatów stowarzyszeń ruskich, w ceiu 
urządzenia w „całej Rusi galiuyjskieju obchodów 
upamiętniających zniesienie pańszczyzny, wydał ty­
mi dniami odezwę do „Rusinów ziemi galicyjskiej', 
w której objaśnia doniosłość tego faktu dla wło- 
ściań^twa ruskiego i w ogóle dla całego naroau 
ruskiego. Z odezwy tej dowiadujemy się, że czasy 
pańszczyźniane były to dla wiośuiaka ruskiego — 
„straszne czasy", bo „nieraz jego wdowy i sieroty 
wyganiano z ziemi, głodnego i cierpiącego wypę­
dzali ekonomi na cudsą robotę; wieśniak ruski nie 
miał ani sw01' woli ani prawa i ciężki swój żywot, 
wiódł w niewoli i ciemnocie."

I tak dale; w tym ton.e opowi ida odezw? 
dzieje pańszczyzny, ziejąc nienawiścią do Polaków, 
jakkolwiek ich nie wymienia. Zatem jedna z form 
ekonomicznych pracy, która w sw„im czasie była 
zupełnie odpowiednią i żadną inną formą zastąpić 
się nie dawała, a która niezawodnie z czasem 'prze 
żyła się, tak Samo jak się przeżyło zresztą wiele 
innych form ekonomicznych pracy, jak może z cza­
sem przeżyje oię forma dzisiejsza wolnej pracy na 
wolnym gruncie; «atom tedy fakt ekonomiczny 
przekształca odezwa ruska w jakiś polityczny 
objaw i korzysta z rocznicy zniesienia pańszczyzny, 
aby sieć dalej nienawiść między dwoma bratnimi 
narodami i dwiema warstwami ziemian, mia­
nowicie między właścicielami małych a wielkich po- 
uiadłości. Odezwa kończ 7 się zdaniem:

„Prawda, że nadanie swobody, a zatem i 
kunstytucyi, zaskoczyło naród nasz ruski nieprzy­
gotowanym do tego, ażeby z wszystkich tych do­
brodziejstw należycie mógł skorzystać tak, że inni 
umieli zagrrnąć większą część przysługujących mm 
praw dla siebie tak, że nie pod jednym względem 
przygniatało nas nowe licho, jednakże myśmy prze­
trzymali próbę półwieki wą w walce o nasz byt 
narodowy, krzepiliśmy ducha narodowego i torowali 
drogę do ziszczenia naszego hi sła narodowego: 
„Ruś dla Rusi!"

Program obchodu podaliśmy już przed kilku 
tygodniami; pozostaje nam tylko do zanotowania, 
iż z okazyi 50-letniego jubileuszu zniesienia pań

wiskiem Kawalec i Sioda. Nowi znajomi okazali 
3ię bardzo gościnnymi i zaprosili młodą przystojną 
dziewczynę wraz z jej towarzyszem do szynku, 
gdzie się wszyscy wesoło do późna wieczorem ra­
czyli. Wreszcie trzeba było wracać do Goczałko­
wic. Kawalec i Sioda puncanowili odprowadzić Ja­
dwigę. Po drodze Jednak w lasku ni stąd ni z owąd 
napadli na towarzysza Bartoszkównej i poczęli go 
bić tak, że z trudem tylke zdołał im uciec zosta- 
W’ ając dziewczynę na pastwę rzezimieszków. Ci zaś, 
gdy Bartoszkówna zostaia sama, zgwałcili ją, potem 
obdarli ją z ubrania, przywiązali do drzewa i poka­
leczyli jej nożami piersi w ohydry sposób. Następnie 
odwiązali omdlałą z bolu i utraty krwi od drzewa 
i wrzucił:, do Sanu myśląi-, ip się tam utopi, a sami 
zabicwszy odzienie ' 10 złr , które Bartoszkówna 
miała ze sobą, wrócili do Radomyśla. Bartoszkówna 
tymczasem leżąc w płytkiej wódziu przyszła do sie­
bie z omdlenia i wydostawszy gię na brzeg poszła 
do domu. Zawiadomiono o wypadku żandarmeryę, 
która wnet zdołała pochwycić jednego ze zbrodnia 
rzy, mianowicie Kawalca. Sioda zaś w nocy gdy do 
chałupy weszli żandarmi wyskoczył przez okno, 
przepłynął San i umknął w ten sposób Dopiero 
dzisiaj schwytał go we Lwowie na Bajkach ajent 
policyjny Baziuk.

Zmarli. W Tarnowie Cecylia z Rychterów 
Niedecka, wdowa po oficerze wojsk polskich z roku 
1831, lat 71. — W Podhorcach Antom Drogomir- 
Kwiec‘ński, za. ządzcs dćbr ks. Lub imirskiaj, lat 58. 
W  Diohowyźn Marya. z Leszczyńskich Getritzowa, 
żona introligatora i radnego miasta Lwowa, 
przeżywszy lat 25, pogrzeb we środę o godzinę 5 
pe południu z głównego dwoica na cmentarz Łycza­
kowski.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +  5 , w poł. 
-j- G R. Bar. 765. Spada. Pocłi nurno .

ciw kartelom żelaznym. Znaczną zwyżkę czy 
skały dziś akcve towarzystwa wydawnictwa 
gazet (W iener Zeittmgsgoselisoiiafo) na wiado­
mość, że Landerbank sprzedał 6000 akcyi tego 
przedsiębiorstwa pewnemu syndykatowi po oe- 
nia 110 zł. za akcyę. Wiadomość ta wpłynęła 
korzystnie także na kurs akoyi Lauderbauku

Bank austro-węgierski wszystkimi sposo­
bami zapobiega znacznemu podniesieniu się 
ażia od złota i w tym celu uszczupla swe za­
pasy złota. W ydpł on jnź monat złotych i 
weksJ: ’-,a złoto opiewająoyoh za 45 mi. ionów 
złr. W  Hiszpanii wynosi azio od złota cbeor.ie 
50%. W  Berlinie płacą za 100 pesetów hi­
szpańskich w papierach 54 marki, a za 1U0 pe­
seto w w złocie 8 ] m rek.

Ostatnie notowania:
Kredyty *ustr. 353 85, węgriarskie 372 75, 

Angiobanki 1C7 —. IIaiony 296 50, Barurwerei- 
s y  263 50. L&nderbknM 223 75, Ludwiki 212 25, 
Czemiowiookife 296 50 Elbsthale 256 50, Renta 
papierowa 101'90, srenrn^ 10185, au.rryaoka 
złeta 121*—, austi, renta wal. kor. 1.0l'50, wę­
gierska i.łota 120*80, węgierska renta wal. ko” . 
99.45, dukat 5’66, 20 ftsmkówka 9'55— , nmrki 
11-77--, ruble 1-277,,

Ceny zboża Wiedeń 16 kwietnia. Fszeni- 
oa na wiosnę 12'63—12'75, na m aj-czerw iec 
!2'41— 1255, na jesmń 9 77—9 83; żyto na 
wiosnę 9 06—£10 ;  owies na wiosnę 7 4 2 — 
7 44, na jesień 6-17—6 18 ; kukurudza na maj- 
czerwiec 5'68, na lipiec-sierpień 5 77. Spirytuj 
19 70—19 80. (Przeciętna oena z całego tygo­
dnia 19 7 0 -1 9  85).

Ceiegramy Przeglądu.

konstintynopol 18 kwietnia. Borne waż z 
ak ;u oskarżenia w procesie przeoiw Grm łanom, 
który przeniesiono przed sąd adrycnopclski, a 
w kt >yy był wmięszany a;ent austr. Lloyds, 
w Meisinie Prazzafoli, okazuje się, że oskarże­
nie przeciw niemu nie jest poparte żadnymi 
dowodami, urzeto amoasador austryacK:. na 
podstawie kapitulaoyi przeprowadził zupeinc 
uwolnienie Brszzafoliegc od prooesc Brazzafoli 
uda się na dawne stanowisko w Mersinie, a 
śledztwo przeciw njsmu umorzone zostanie oso- 
bnem irado sułtańckiem.

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hoiel, rbttaaracyc i kawiarni**.

Lwów — ulica Trzeciegc Maja.
PrzyjcchaJ dnia 18 kwietnia. Jul. ks. Puzynt 

z Narola. S hr. Wiśaiewsk’ z Krystynopola. J. hr. 
Baworowski z Ostrowa. T. hr, Zamoyski z Warsza­
wy. M. br. Uageu z Wielkicn ócz. A Roaakie^icz 
z Przemyśla. H. Czecz de Lirdonwald z Koz. B 
Sękowski z żoną z Woyeławia O, hr. Donir Bor' 
kowska z Ponikwy. Dr. J. Steuerman z Sambora 
J Zieliński i W. Poten z Błaiowy. K. Hausner i 
W. Struszkiewicz z Wiednia. A. RackensAiner j 
Tarvis (Keryntya). L. Koro! z żoną z Łodzi.

HOTEL 2DRtA
Lwów — Plac hlayyacki-

Przyjechali in a  18 kwietnia Julianowie Łub- 
Jtowscy z Purzyczan. Broniriawowie Wyganowscy z 
Schodnicy. Aleksander hr. PimńtKi z Luszczyna. 
Feliks hr. Koryiowski ł  Hryniowic. Mar br. Bła- 
ZowslG z  Nowosiółek Artur Cielecki z Hz Cynków ic. 
Józef Dobek z Eorszezowa- Jan NowaFowski z Wo- 
licy. Emil Torosiewicz z B-odek. Maki Teichmann 
z Wrocławia. Karl Veith z Złoczowa. Hr. Borkow­
ska z Mielnicy. Jan Szumpeter z Buska.

, Na święconem.
Mama (znacząco';: Życzę panu Stanisławowi, 

aby za rok od dań. dzisiejszego już we własnym 
domu przyjmował.

Kawaler : Dziękuję serdecanie: ale mnie się 
zdaje, że w domu przyjaciół mc się mniej am­
barasu.

Repertuar teatru. D.iiś W poniedziałek „W i­
dma," dramat Ibsena. We wtorek „Afi-ykanka". 
We środę po raz Isry „Wina," sztuko w 3 aktach 
Jarosława Hilberta. We czwartek benefis Teresy 
Ar kłowej.

Literatura i sztuka.

-°ńkowie katolickiej „Przyjaźni" w liczbie oaoło J szczyzny z amierzają Ru sini z ofiar publicznych u- 
(jtystu pod wodza adwoKatr " dr. Dobiji. P. Daszyń- funaować bursę rzemieślniczo przemysłową, gdzie

 ̂ Tirn-ranncotytoJ nn. Wfltł»niA TITZAWodniCZajCVHLproponował na wstępie obrać przewodniczącym 
A ranii socjalistę Englisza. Na to dr. Dobija zażą- 

aby wybrano przewodniczącym któregoś z człon- 
„Przyjaźni". Pows.ał gwizd i wrzask, socya 
zebrani w liczbie kilku tysięcy, czuli się panami 

A&cyi, więc rzucili się na dr. Dobiję, strąca go 
tyybuny i mocno pobitego wynieśli z ujeż iżaln-; 
nim wyszli także wszyscy członkowie „Przyjaźni", 

•i-em przez półtrzeciej godziny przemawiał Daszyń- 
, zarzucając Polakom, że są powodem sporów 
ą -odowościowych, że nie szanują (Acej kultury itd., 

tu czy ł się przeciw ugodzie z Węgrami, przeciw 
^Mększeniu floty, przeciw powiększeniu podatków, 
A 8 zapowiedział, że będzie dalej walczył przeciw 
lądowi szlacheckiemu tak, aby wyplenić trady-

Szlachecką Jak powiada, nosił się z myślą zło-
mandatu, widząc prześladowanie robotnikow oraz

°ócian, którzy mu głos oddali; postanowił wszakże
l ẑymać mandat, aby nie cofnąć o 10 lat wstecz
. °icn wyborów. Uchwalono mu uznam , oraz wotum
V .  Jania.

Czytelnia kltoiickd zapowiaaa na wtorek, 
1£ b. m. pogadankę, której treścią będzie pra-

t-rezesa, M. Thulliego p. t. „Ankuta wiedeńska
, t^acy kobiet". Początek o godzinie 7. Wstęp dl? 

i wprowadzonych panów dozwolony.
Drufl koncert chóru wokalnego „Nadiny fela- 

J^hskiej odoęazie tnę we wtoren 19 kwietnia w 
i iomu narodnego, z nowym programem. Część I 
JJliOr z opery „Rucałks," DargjmyżsLii 2. Pod 
l< Kaiugi. S. Czarnooki młodzieniec. 4. Chowam 

A&ci»ń. 5- Pi*śń młynarsl .a. 6, Wańka kocha 
 ̂ pieśń Dargomyżskiego. II Część. 1. Nad 

i |4gą. 2. O topolo. 3. Czerwony Sara fan. 4. Deszcz 
pieśń małoruska. 5. Kamarinskaja. 6. Śnieżyca.

6ty są do nabycia w Księgarni polskiej.
, 0 JanltJ Szczepaniku podaje Dziennik polski

mogliby się kształcić zawodowo synowie rujkich 
włościan.

Skarbiec Gryzeldy. Na posiedzeniu komisyi 
hiatoryi sztuki w Akademii Umiejętności prof. dr. 
Jerzy hr. Mycielski złożył referat p. t. „Siedmio­
grodzki skarbiec Gryzeldy Batorówny." Wśród nie- 
wydinycb prz-z A. Z Helcia rękopisów „Księgi 
pamiętmezej Jakóba Mi shaiowskiego “ znajduje mę 
współcześnie spisany oryginalny inwentarz wypiawy 
w klejnotach, szatach i srebrze, jaką Gryzelda. 
córka Krzysztofa Batorego;, brata króla Stefana 
z Siedmiogrodu do Polski przywiozła, poślubiając 
w r. 1583 w Krakowie kanclerze i hetmana w.
kor. Jana Zamoyskiego. Po jej śmierci bezdzietnej 
w r. 1590 skarbiec ten cały został zregestrowany
przez jej domowników, a w obecności krewnych po
matce, Elżbiety z Bocskayów i do Siedmiogrodu 
rodzinie zwrócony. Jedna z kopij tego spisu do­
stała się również do rodzinnych papierów Melchio­
ra Michałowskiego, wojskiego lubelskiego, który 
w r. 1605 wyznaczony był jednym z opiekunów
małoletniego syna kanclerz? Jana Zamoyskiego i to
tłómi.czy ji.j odkrycie wśród kodeksów rękopiśmień- cichej i głębokiej lozpaczy

Opera. W  sobotę usłyszeliśmy „Afi-ykanke" 
z panią Arki rwą w roli tytułowej Opera ta nale­
żąca dc rzędu słabszych utworów Mayerbeera .ligdy — 
cboćby w najleiiszej obsadsfe —  nie cieszyła się 
wielkiem powodzeniem na lwowskiej scenie. Jak 
kolwiek trudno zaprzeczyć, że w niektóryeh chwi­
lach olbrzymi talent i rutyna kompozytorska obli­
czająca wszystko na efjkt teatralny coute que conte, 
jaśnieją w całej pełni, to jednak „Afrykanka" pod 
względem swej wartości Jako kompozycya nie może 
się mierzyć z „Hugenutami", a tem mniej „Rober­
tem" —  i gdyby nie istniała opera „Północna 
gwiazda1, możnaby nazwać „Afrykankę" najsłab- 
szem dziełem mistrza Mayerbeera, Z tem wszystkiem 
opera ta otwiera ogromne pole do popisu dla wy­
konawców pierwszych partyj a równocześnie n? 
wielkich scenach di ja sposobność do rozwinięci® 
przepychu w zewnętrznej wystawiei — i tej okoli­
czności prawdopodobnie przypisać należy, że „Afry­
kanka 1 dotąd utrzymuje się stale na repeituarzu 
njjpierwszyeh teatrów europejskich. — Pierwszo­
rzędne partye w „Afrykanee" znalazły onegdsj zna­
komitych wykonawców. Selica należy niewątpliwie 
do nąilepdzych ról p. Arklowej, jako kreacya opra­
cowana artystycznie do najdrobniejszych szczegółów, 
a widocznem jest, że niezrównana w swoim rodzaju 
artystka śpi iwa tę partyę eon amore. Nie dziw 
więc, że kołysanka drugiego aktu odśpiewana z nie­
zwykłą finezyą i prześlicznie deklamowaua, wywo­
łała szczery entuzyaztn, który potęgował się jeszcze 
w duecie 4go aktu i w ostatniej odsłonie w scenip 
otrucia, oddanej z wielką siłą dramatyczną, a prze- 
dewszystkiem z przejęciem poetyeznem j ikio uwy- 
d itniało się w owem czaruj ącem xnezza-voce, pełnem

>Ui jSpujące ciekawe szczegóły : Szczepanik pochodzi 
V .  °Pshi®j rodziny z pod Krosna i ma w tej

25 lat. Szkołę ludową i dwie klasy szkoły 
(jĵ tyiałowej skończył w Krośnie, poczem poszedł do
4„ ńazyum w Jaśle, zkąd po 3 latach przeniósł się
^  e®uńnarTum nauczycielskiego w Krakowie w r«v 
^  * 90 i zamieszkał w interni.cie na Małym Ryn- 
kfihib uczył kij jednak wiele. Bardziej intereso- 
yj* go musi; ka, mis uowicie gra na skrzypcach,

obudziła się w nim chęć studyowania foto-
którą to żyłkę zaspakajał, odwiedzając har-Uftw .  -  -  -

W A  fotografii przy ulicy Fluryańskiej, Kleinherga.
^  głośnego obecnie bankiera, 

tok Po skończeniu seminaryum dostał się do Po- 
ktTj Pod Krosnem jako nauczyciel ludowy, a na- 
4o 6 do Lubauowej. Uczył mało —  natomiast du- 

na skrzypcach i odbywał daleLie piecze 
Vkl??2ki. Zrezygnowawszy z posady, przyjął obo- 

nauczyciela prywatnego u rodzinj pp. Grzim
W  Luboczy, z sąd, mając blisko do Krakowa, 
t ^  znowu w bliższj stosunek z Kleinbergiem,•Mas-JUiawszy od jeanego z przyjąć iół malutki apa-

nych Jakóba Michałowskiego, syna Melchiora. In­
wentarz ten rzuca nowu światło i na rodzinne sto­
sunki węgierskie Gryzeldy Zamoyskiej i na niesły­
chane bogactwo królewskiej wyprawy, iaką du 
Polski za sobą przywiozła. D dęli się ona na trzy 
grupy. Pierwszą stanowią klejnoty w ogromnej ilo­
ści: kanaki, manelle, krzyże, wisiory, kulczyki, 
łańcuchy, pasy, pierścienie—wszystko za złota z dro­
gimi kamieniami i perłami; dział drug; przedsta­
wiają szaty bogate, świetnością swą do skarbca 
należące, eukrie z drogich materyj, pł iszczę, 03obne 
rękawy, futra, ubiory na głowę, kapelusze, birety, 
siatki" słotę; wreszem grupę trzecią stanowi srebro, 
wszystke prawie z herbam' Batorych i Bocskayów, 
a które od sreber z Zamościa dokładnie odliczono. 
Wogóle skarbiec ten cały, którego odpis referent 
przedstawił, stanowi ciekawy przyczynek do sto­
sunków kulturalnych Polski z Węgrami i Siedmio­
grodom w końcu XVI wieku

ZaWelił się sufi ł W CZtole! W  jeduej z sal 
klasowych gimnazjum W Płocku podczas lekcyi ru­
nął sufit. Uczniowie, przybywszy tego dnia do kla­
sy, zauważyli, iż sufit opuszcza się i dali znać o 
tem włady s: kolno;, ta jednak zaopi dowrła, i£ oba­
wa uczniów jest nieuzasadnioną. Rozpoczęto tedy 
lekcye. Pierwszą godzinę miał profesor Dzierzkow- 
ski. Ponieważ właśnie nad katedrą sufit silnie się 
wydął, p. Dzierzkowski ni j  miał odwagi zająć swe­
go zwvkłego miejsca, i usiadł w jednej z ławek. 
Zaledwie rozpoczęła się lekcya, sufit runął z hała­
sem i t emany kurza zaległy salę. Wszyscy rzucili 
się tłumnie ku drzwiom. W  gmachu szkolnym 
wszczęła się panika nie do opinania. Wyuadsk ten 
skończył się względnie szczęśliwie, nikt bowiem 
z uc sniów nie poniósł żadnego uszkodzenia. Wszyss- 
kich zdumiewa meoględność władzy szkolnej, która,

P. Floryański jako Vasco do Gama odniósł 
prawdziwy suacea i odtworzył świetme tę postać 
bohaterską, zachwycając na£ zarówno pięknym gło­
sem, jak iMri'ej jtną deklamacją i wyrazistą grą. 
Wrażenie całości byłoby oczywiście jeszcze lepsze, 
gdyby artysta był zaśpiewał tę partyę po polsku. 
W  ogóle poliglotyzm nasze; opery przykre robi 
wrażenie; w większych en?amblach trójjęzyczność 
nie tyle razi, lecz szjbsze dyalogi prowadzone na 
przemian w trzech językact dzi »łają nieraz wprost 
komicznie. Oby s:ę udała dyrekcyi teatru w przy­
szłym sezonie nakłonić artystów do złożem a ansam­
blu polskiego, co w pierwszym rzędzie byłoby z wiel-

Waszynglon 18 kwietnia. Senat przyjął w 
sprawie kubańskiej ’ rezolucję, proponowaną 
przez większość kom isji dla spraw zagranioz- 

ych z poprawką senatora Turpie, uznającą 
Kubę za niepodległą rzeczpospolitą. Zarazem 
na wniosek Daviaa powzięto uchwałę, w której 
zaprotestowano przeoiwko insynuicyi, jukooy 
Stany Zjednoczone zamierzał/ rozciągnąć ns 
Kubą swą włrdzę zwierzehuiczą, jurysdykcyą 
lub kontrolę i zapawniując^ solennie, że w y­
łącznym celem Stanów Zjednoczonych jest pa­
cyfikacja wyspy, a po je,, przeprowadzeniu za­
rząd Kuby i władza ns.d nią pozostawiona zo­
stanie ludnośoi miejscowej.

Ponieważ ueliwała senatu różni się zna­
cznie od uonwały powziętej przez izbę repre­
zentantów, przeto zachodzi obawa konfliktu 
między obiema iz Darni ciała prawodawczsgu. 
Dziś zbi r& się izba reprezentantów.

Milioner "Wanamackei z Filadelfii zobo­
wiązał się własnym kosztem wyekwipować 
pułk ochotników z Fenryiwanii i utrzymywać 
go prze.* cały czas wojny.

Sekretarz marynarki amerykańskiej Roos- 
coelt w prywatnej rozmowie w /raził uię z wiel­
ką pewnością siebie o wyniku wojny. Rzekł 
on, że Amerykanie tylko niechętnie wdadzą 
się w  wojnę, ale skoro zostaną do niej zmu­
szeni, to wprawią Europę w zdumienie tem, 
czego potrafią ddjśazaa. Są cni zupełnie pizy- 
gotowaid na wszelkie ewentualności i nie po­
trzebują żadnsgo pośrednictwa. Swego Dianu 
woj'innego me majfj Stany potrzeby zdradzać 
obeonie, na r .zie kupować będą okręty od 
nieminokioh i angielskich towarzysf w transpor­
towych, ażeby tem skuteczuirj w danym razie 
prowadzić blokadę i oohronić swój handel.

Madryt 18 kwietnia. "Wszystkim konso­
lom hiszpańskim polecone wezwać zdolnych do 
broni Hiszpanów, przebywających za granicą, 
aby bezzwłocznie wracali do ojczyzny,

Z prowincyi donoszą o nonych demon- 
straoyaoh. W  Barcelonie w yjito  szyby w kon 
suiLcie amerykańskim. "Uniwersytet tamtejszy 
zamknięto. W  Maladze były pow, iżne zaburze­
nia. Kilkutysięczny tłum demonstrował preed 
konsulatem amsrykańskim, nc który rzucano 
kamieniami. Kt< ś z tłumu wlazł po draoinie 
na balkon i zdarł amerykańską flagę i amery­
kański herb państwowy, który następiie w le­
czono przez ulice miasta. Żandarmi z wielkim 
trudom przywrócili jaki taki porządek.

Składki narodowe na pov 'ęssztnie floty 
płyną wciąż obficie. Księżna Castro Eariąuez 
ofiarowała pół miliona franków.

Na jutro zaprosił prezes gabinetu S&g&sta 
reprezentantów wszystkich stronnictw parla­
mentarnych na JKonferuncyę. Będzie o: ich
prosił o popitranie rządu w teraźniejszej kry­
tycznej sywaoyi.

Palermo 18 kwietnia. Crispi wybrany zo­
stał ponownie posłem do parlamentu. Otrzy­
mał on 1.176 głosów na 1.679 g'''osująoyoh.

Lubiana 18 kwistnia. Dziś w nocy dało 
się uczuć nowe trzęsienie ziemi w kierunku od 
południa na północ. Trwało ono dwie ^eaunay 
i nie zrządziło żadnej szkody.

Budapeszt 1C kwietniu Przybyło tutaj wczo­
raj 12 profesorów i 30 uczniów z preparand 
bułgarskich (szkół przygotowawczych) w Sofii. 
Ne bankiecie danym dla nifli, wypowiedzieli 
Bułgarzy m ow ę, w której sławili gośoinność 
W ęgrów  i oświadczyli, że Bułgarzy zawsze 
mieli wielką sywpntyę dla Węgrów.

Konstantynopol 18 kwietnia. Wojskowi at­
tache 3 tutslsryoh ambasad wyjadą niebawem 
do Tessalii, aby prowadńć w ualsoym toku 
przerwane w jesieni r. z. praoe nad regulaoyą

H0T EL EUROPEJSKI.
A L B  EB T E Z K O  W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechał dnia 18 kwietnia. J. Jarzymowski 

z Tejsarowa. Fi. Stsnek z Wiszenkl J. Grabowicz 
z Czeiuiowiec. Pułkownik Wolf z Rzeszowa. A. Ra- 
szarski z Russocic. H. Wielowiejski z Olejowa. 
M. Udrycka z Mostów. A Adamjki z Eófcrki. J. Ro­
ger z Białej. D. Korku® z "Wiednia, J. Greimek z 
Wiednia. S. Unch z Wiednia. W. Stanek z Kon­
stantynopola. B. Jocz z Przemyśla. St. Komornicki 
z Zaiadek. St. Biaioskórsk’ ze Staj. M. Torosie- 
wiczowa z Koiomyi. .

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupetnie ounowiony 
(F. 8 Proksch)- 

PrzyjechaL dnia 18 kwietnia. Boi. Skarbek 
Kruszewski z Krosna. Generał-major Freund i por. 
hr. Lamezan ł Złoczowa. P. Patiaszewskl z Tarno­
pola- B. Schwager z Podwołoczysk. St. Skarżyński 
z Studzianki Hr. M Dzieduszycki z Sambora. R  
Schaman i O. Mops z Berna. O. B1umen, A. Lan­
ger, K. Gausterrer, K. Butz i J. Kirschy z Wie­
dnia J Goldschmii zDainsburgu (Prusy). W, Ko- 
rostyński z Sokala. W. Ruteńbeck z Milspe (West­
falia!. D. Kęplicz z Stanisławowa. Roger i Sch&Łz 
z Ladapesztu.

N A J ^ E S Ł J l N E .
Rubryka ta ni< pocnodz' od Redakcji, nie bierze też 

•na za nia na siebie żadnej odpowiedzialności.

S t a r o ż y t n o ś ć  u
W łaściciel zbioru zbroi hr Dronojewskiegc, mu 
niniejszem zaszczyt zaprosić do oglądania za­
kupionymi sta- oźytnośoi. zwłaszcza r ronzów 

Lwów, Hotel de F/anco, pokdj 19

Br. Widmami
przy , muje jak dawniej od godziny 3 do 5 

Grodzickich 2.

D e n t y s t a  
Or. mech Adolf Weiss

p r o w i d a l  n a d a l  a t e l i e r  deM ty*fy e a n e  
o j  e t  sw e g e  b l .  p . Ig u w e e g e  W alasa  i or­
dynuj* jak przedtem przy ulioy Akademickiej 

I 3 od 9 - 2  i od - 6
N a p r a ł y  1 o d n o w i e n i a  p o w o z ó w  n i k n t e <  

c z n i a  n a j t a n i e j  r e n *  m o .  u n a

fabryka i^ k e n iD r ff
Lwóff, fil. Zulińckiego 1. 4,

A D W O K AT K R l l O W f

Dr. Btiaisław Darnig
otworzy- kancelaryę we Lwrwie przy ul. Blti . ego 

I. 28 I piętro.

Rok załotenia 1853.
Ik ^ ianJ:otoy i kantor wymt-awy 

pod fira^ :
AU6UST Sr-łfULEWBERB I FVN

Lwów, id. Karola Ludwika L 1 ) gmachu dy- 
rekcyi gahe, Tow. kred, ziemskiego. 

P R O M E S Y
de ciągnienia 1 maje 1898 na losy kredy­

tów u po zł. 5,75 wraz ze stemplem,
Główns. wygrana 159.000 zł.

orpz do ciągnienia 5 mija 1893 na S'’|0 
losy anstr. zakładu kred. ziemskiego II em. 

po zł. 2 wraz ze stemplnn.
Głó.vna wygrana zł. 50.00C 

Wydawnictwo gazetj losowań „NacU.eia* pre- 
>ui„iiratr rocan. itr 1,70 aa prowincyi ałr. 1.80.

ką korzyścią dh* samych artystów, a z tflugą wobec , gr^jAcy między G recją  a Turcją. Prace te u-
naszej pi fiiczuosci. i k-mczont zostaną prawdopodobnie w połowie

Do pierwszorzędnych party i w Atrykance na ' maja
leży również po ilsowa rola Neluska. P. Górski śpie- j Paryż 18 kwietnia. Petit Journal donosi 
wal ją z rair atjczny akcentem i muzykalnem że Zola zażądał aby jako świadka w jej roz- 
zrozamiemem jak zawsze -  Acz bez odpowiedniej j prawie p^esłuaha- ć także Drsy :usa i w  tym 
Jły, jakiej konuczme w y m y ją  niektóre ustępy i celu s or0ya,iZOno go z wyspy Dyabelsl ief; 
tej roli. Na uznanie zasługuje ,o deronin jako Don Ll ..dyn 18 kwietnia Do Timesa aonosz*
Pedro. P. Paszkowski da: onrgdaj aowód, że może ' z Kon“ sntynoprla, że sekretarz sułtański Dż< 
być użyteczną siłą w operze, śpiewał bowiem aż va,p bas?H uaaje się do Petersburga W "pe- 
dwie partye owego Wieczora wielkiego m k u } i z y t d f ^ | • £risyi) złąozonej z kwesty- nominacji 
LizDony i arcykapłana. Wystawa była staranna z gubernators" K re,y i * zapłatą R 0svi zaległej 
wyjątkiemsety  ostatnio, 3 aktu, w któn, napad KOutrybaoyi wojennej, Dzewad zawiezie carowi 

okr^  1 burza powinny oyć nieco eieaiowniej i caręj^ej Dog.te podarunki od sułtana.
au-obmyślane. — Chóry i orkiestra trzymały się dość i Kissingen 18 kwietn'a. Cesarzowa 

dobrzr' Vr- Neuhauser. ]; stryauka przybyła tu dziś iano-
Yfjedań 18 kwietnia. Dziś przed audyen-

L w ó .« l i  kwietnii (Z Izby 5.i..dlow*j). 
l u j '  s* sztuki : Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m- W. 211.00 do 2.4,00, JKolej LiWowsko-Czem.-Ja„jka 
pc 20C zł* w. a. 297 00 do 801.00. Banki hypotocznego po 
200 zł w. a. 8E3.— de 198.—. Al cyn garbami w Rataj 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 2 1 0 . Tow. bodowy wa- 
gonói Sanomi 260.— do —.-

U
L l* tj zastu .n  i za 100 zł.: Aankn hipoi gaiło 

iw., loa. w O lar a 10 proa prom. 110.30 do 1x1.00. 
pól proc. ios w Ł t|t 10c.2j do 100.90 proc. lot

Część ekonomiczna. ! S - S S S f e

w 60 lat £>'-.uv uc 97'iO. Banku kraj. i  i p„"; pro:. los. u
51 lat. 101.00 io 101.it, Banki krąj. 4 proc. los. w 57 lat
9b % do Sf .70, Tow. krad. gal ziamskia 4 proc. (lamigyaj
38'20 do 9P.9G, ł prci. loa n 41 i pól 1* ,ck 97.8 i u.
98 tv, 4 proc. 'or. w 56 la. 97.15 d 97.85

( !»l Igi za luO zł.. Ga. fund. propiuacyjnegu 4 pre, 
88'40—99.1C, Bukot ińskiego luntl propin. 6 proc. 15275 
dr —.—i Kom. Banku krą 5 proc. (II amisyi) 102 50 do 
000 — Kolejoi lokaln canlo k ijowego 4 procentowi 
bt 20t koron 97,50 do 98.20r Foiycsk arąj.. 3 proc. 10* ~  
do —.—• 4 pro., i  18.3 ir. « .(W do 38.70, 4 proo. po 200

72. łłapoleondo. . 1C , • ,  . b.iskuP Goryoyi Missii i książę Hskup Lubiany s 50 iQ 9.6X ?óm pvy.i j j  . M  Rnbet rorjdc
Wiec 16 kwietnia. Jeglic,, Nadto Ą ożyli j)rzys'ęgę jako tajni rsdcy .|,y 127-00 d< 128 00. 100 marak niamiacyd 68 7;

(u) |  Waszyngtonu nadoszła depesza, će ' ministrowie Bylant-Rheidt B uber, tudzież do 69.15
Steny Zjednoczone rozpooaęły już m obilizację szef sekoyi w ministerstwie spraw zagrani-
wojr". lądowych. W ywołała ona na giełdzie oznyoh Szecseu. i

Odznaczona w, r 1894 norerową nagrodą c. k. M i­
nisterstwa handlu

lwowska Fabryka Aefaltu
Y J E w iT U i L  do krycia dachów 

Szeligl-Lyszk cwicza, Inżyniera 
Ł  ir ó  w, u lita  6w. K azein a  2 9

Asfftllową m usę w gorącym stanie do izolowa- 
lia murów iunuamentowvco..

T ek ture  u lepszoną ilo trw a łą  do kry­
cia dachów wy co" uch gatunków, rola 10 metrów 
□  od 2 złr. do 3 rt. 50 ot,

« . * '  a l t o w r  e l a s t y c z n e  p ł y t /  t K C u M y jn e . 
L a k  a ifa lłsw y  Świecący d c

dachów tekturowych żelaza i drzewa.
S m o ł ę  a n g i e W k ą ,  b e z w o d n a :

f  abryka oiuszr asfaltem nsjbarddej zawilgocone id u  
w mieszkania.m. Niszczy gorącym asMtem grzyDek drzewnr.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi • joKr̂ cii dachowi 
tekturowi ora: reparacji tychże. Długoletnią trwałoat port 
osa sio-



B r a i  t-S c i il e
bis fl. 14.65 p Meter — ab memen eigenen Fabriken — m

«*wD srhwarze weisse, u. farbigo Hannabarg-Saide v. 45 kr. Vna ,fU  §
per Meter —  glatt, gestreift, karnert, gemuateri, Dcjaante etc. (o* 
rerach. Qual. und 2000 yeraoh. Farben. Dessins eto). ,

Zu Roben u. Blouson ab Fabnk I ,̂n Private porto-u zolifrei 
ins Haus!

M u s t e r  u m ^ e h e n d  *
Dopneltes Briefporte nach der Schweiz.

G. Hennsberg s Seitbn-Fabriken, ZUrioh K et K. Hoflieferai

P o leea  fne nandel « in  Ł ^ ć L  ■w ille ;®  u 1 1 a m  w e  L  w  o w i
l # 0 —3 0 0  koro1* otrzyma ten, Eto wy- _ 

robi poaadę zaraz lab od 1 lipca za rządcę 1 
la t  jamnistnego ekonoma ,r większym ma- j 
jatku chlubne świadectwa pod ręka, jest j 
oDznajomieny dokładnie z tasowością Ła-1 
SE&we oferty iprąsza pod lit. Z, U ."poste]
restan b  Jarosław _____

T I t t c f c ie w ic z a  1 1  — t  prEoi, 2 przed­
pokoje z kuchnią w parterze zaraz dow y- j
najęcia.__________ '____________________________|

D o  i p r / ( - d a n i r  lub w^dziei za; i'ei a 
iblwar’t za-rie-ający 250 morgów roli, Bar­
dzo dobrej g frb? w jednym  kaw ałkuz od 
powiedn .cuii budyniam i, z zatie im i ozi-: 
■n/mi i jarym i z inwentarzem oddalony e 
tac; B< łszowc s 3 kilometry ot> Halicza o.j 

S liiseycb szczegółów udzieli adzca Eiselt 
w Haliczu.

P r o & b a  o  w s p a r ć  <i. -Były urzędnik 
pochodząc'' se szlacheckiej pohkiej rodzi­
ny, sparaliżowany, od dłuższego czasu p o ­
zostaje wraz u rodzinę w okropnej nędzy. 
Łaskawe datki przyjmuje Administracya 
„Gazet -w ow sk ie j* .'

W  u l i c y  K y k s t n s k l e j  1. “ 9 są do 
sprzedania: jeden garnitur aksamitny orze­
chowy, staro‘rancuski pająk, dwie wielkie 
szaty, dwie komódki, konsola z lustrem, 
stoliczek damski, m.-honsowe bardzo siarę 
Bliższą wiadoir iść udzieli dozorca domu 
■Wszelkie pośrednictwo •, ykluczone

S e n z j c y j o e .  O c h r o n a  k o b i e t ,
■•wy niezawodny środek. Pk  cpekt wysyła 
na żądanie bezpłatnie Ignacy Fischer L wów.

T e r a z  najlepsza Pora do przerat tama 
M i, ract w, co iosztujd tylko 2 zł. (za 3 
podasz! | w specyafnej pracowni matera­
ców, Kołder Jozefa bchus ra, Lwów K o­
pernika 5. Oreiieny na p< Krycia począw­
szy oa 60 ct. za m e i r . _____________

t k .  I  r z ą d  poczl" vo-telegranczny w 
Cieszanowie potrzebuje zaraz rutynowanego 
eksipec ytora .elegrafistę, lub taką ekspedy 
iorke. Warunki listownie.

D o b n e  p o l e c o n y  i rutynowany 
gospodarz poszukuje miejsca rządzcy, eko­
noma lub kontrolora od 1 maja luu czer­
wca. Na żadanie kaucyę złożyć może. Ła 
skawe zapytania na rete p. Chodzińskiego, 
Lwów Łyczakowska 6*.

!> o  wydzierżawi* nia majątek z gorzel­
nią 1892 morgów oraz 3 Ich arki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. razem lub 
osobno. Wszystkie doskonale zagospudr.ro- 
wane pośrednictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość kancelarya adwokatów Lisiewi 
uZÓw, Kościusrki 16 Lwów.

V ł K  » y s i * w t e  maserzy i  hydropaci 
przypominają się T. I .  Publiczności, że 
mieszkają ul- Sobieskiego 1. 12, albo W a­
łowa 11.

Lwowska Towarzystwo akcyjne browarów

sprzedaje od 1 styczni; 1898 swoje piwa
w becziach.

Zamówienia przjjm ują:

1. Centralne bioro ul. Flenarowska liczba 8,
dawniei Browar (Lilienfelda).

2, Browar „Pohulansa1*
(dawniej Jan Klein).

3 Browar w Lesiemcacb

O s t r z e ź f t n i c .
P ie r w s z a  n ajstarsza

CZESKA FABRYKI ROWBftOW
U r z e d n w n i e  s p r a w o  

s t a ł o , "  iz Domokrążcy tylko 
Naftę tutaj po Domach obi_osz 
niebezpieczny, sz-.-bko spalają 

cenach

m e  ** 
-cbo^1 
* licM  

to**r
A

Skład

W I L H E L M  M IC H E L  w  S i a n e m  C z e c h y .
Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne, 

Z i a s - t f p o a  d -lw  G - a l l c y l

LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż H a n *  8.
rowerów, onęśr”' składowych i przyborów dla cyklistów 

w najlepszym ga.tuuku a bardzo tanio.

O a  Itry g o n p o r l a r  c Niemiec, poszu 
kuje dzierżawę od 100 do 250 morgo* 
t  obw odarh : Jśrzeżany, Stryj, Sambor 
Lwów, lub w Żółkiewskiem -  Łaskawe 
sgłrszt nia pod adresem t  ilip Rupp w Pod- 
usilnej p. Narajów- _______

K z ą d z c a -k p n tr o lo i-k a s j er lub a .mir 
strator przyjąć może posadę od 1 lipca 
lub pć-n iej. Bliższych infcrmacyj prz :z 
grzecznogr udzieli uyrekeya urzędników 
pr~wa‘nyc)i pod literą A. K. we Lwowie 
ulica Cicha 1 1.

Także i na raty
dywany, portrery, firanki, chodniki, 
kołdry watownne, kapy na ctoły i na 
łóżka w składzie dywanów „Au Louyre“ 
Lw >w ul. Sykstuska 8 (Pasaż Haus- 
■nana). Na prowincyi wysyła się cen­

niki grati i firanko.

honiczyuę czerw 0114
wolną od sanianki p- 38 z ł f  za 100 kili 
loco stacja Lipnica Dolna m rzedaje Za­

rząd W ojtkow ej. - -  Tamże

Parę koni
16 miary silnych, niemłodych, do sprzeda­

nia za za 136 złr.
O s o o a  inteligentne, waowa~p >rze 

m ed,cyny, ooejm ie opiekę ca:o lub pół- 
Jni«wą nad miodą pan'enks,, towarzysząc 
jBj w demu i s wiecie, posi iua bardzb uó- 

muzykę i języki francuski i  niemiecki. 
Zgłoszenia ul Holfmant k 5, parter. K. J,

P  4  R K I E T
1 p o s ? d c k i  d M i c z u t k o w e

oraz wszystkie wyroby STOLARSKIE
jako to:

drz*ii, Dftw, urzerłi, stuliW og”6rfiw9 Iłp.
n o t a c a .  f a b r y k a  p a r o w a

BRACI WCZELAK we Lwowie.
Poszukuje zakupna większej llośoi matfryałów a to : brusów sosnowych dębowych

wyoh w różnych grubościach i długościach. '

I

P i i n o p ą m a  a s B m s w t e m

J N  a r y  b e k  i  k r o c z k i
x ^ i ' , r p l  n a . a t r z a i . a a s r o ' ł x  i  a ^ L a J c o w a a s j l a .  

w najpiękniejszych gatunkach sprz^daji pc niskich oenach
%%r f # r i  ł lń h r  liU fc ;«ń  w ie lb i  Ifo łft b w m w a ,

BSłSET,

po usbrych cenach sprzeiUjji. ż L  )  L ,  
handełesuw podszywających ąje po<- 
znaną Firmę, ja  żadnej odp ow iedn i’ 
za wyd srzyć si ; mogące bardzo s® z>. 
wypadh: spowod >wane częstą eksplozy^ 
palnej nafty na siebie nie biorę. £ 
potrzebując do rozprzcr’ »ży mego 
mając p wszystkich dzielnicach nii» . 
moje sklepy wefretnego posrednictw- 
młkrążców, oświadczam niniejszem, Pr 
strzegając Szanowną Publiczność, iż . 
wnienia * brnuełesów, jakoby tylko 

, naftę niezan&lną SDrzedaw&li są bezer1 
blamstweir D o s t a r c z a m  m o j ą .  

i f t ę  z m e g o  g ł ó w n e g o  s k ł a d u  1 
tuska L. 47. vr p i ę c i u  l u b  d z i e »  
c i o  l i t r o w y c h  f l a s z t a c h  b \ 

: s z a n y c h  z a m k n i ę t y c h  o f h " *  . 
n e m i  p t o m b a m i "  z n a c z o n e ®  
m o i m  f i r m o w y m  z n a k i e m  *7 

i g w a r a n t u j  ą c  w t e d y  za n a j l e P  : ,  
( j a k o ś ć  i u s t a w a m i  n a k a z a n ą  Bl 
‘ z a p a l n o ś ć .

P i f f i t i *  i i ą c z f f ń s k i ' .

moj1
z tW *

rfcS

ię-

a b z o z i  1 8 9 3 .
Otrzymałem władnie świeży transport

aparatów fotograficznych
najnowszej konstrukcyl od 5—300 zł.

L U D W IK  F E IG L
Lwów, Pasaż Hausmana 8 .

pierwszy i najstarszy magazyn aparatów fotograficznych 
i ptzyborów dla fotografów fachowych i arna,torów. 
Papiery, płyty i chemikalia zawsze świeże, co do 

jakości niezrównane, a jednak tańsze, jah gdzieindziej.

Wyłączue za tępsivv« tó̂ eraine
s L w m i l i  p ły t  W» stwutocf* i  Z e lm e r .

Lwów ul. Akademicka 1. 3.
W  tym tygodnie K O B S T K A  : A jaccio, miejsce 

leona 1-go, Corte, Bastia, Monte D ’or etc.

W s t ę p  1 0  c t .
dom urodzeni) Napo-

W ełnFanne jedw abne i fantazyjne

U e r y e  na suknie
gotowe żakiety, okrycia i kostiumy poleoa na sezon wiosenny

i letni

Magazyn Henryka Schwarza
w KRAKOWIE ul. Grodzka 13.

Próbka na żądanie. Ceny przystępu.
Magazyn wykonywaje Z f t m ó w le n i1!  na konfek­

c ję  damska we wŁsnej pracowni.

Tanie i ciobre.
Nas :e k o n s e r w y  as J a r z y n  w pusz­

tach blaszan. hermetycznie zamkniętych 
(groszyk, frsola, szparagi, grzybki," p ie ­
czarki, owoce, sok itp.) które zyskały w 
r. 1 97 1  i r e O i  u y  j  2  z ł o t e  m e d r -  
1* są lo nabyć5 * we wszystkich lepszych 

bandh.ch we Lwowie i na prowincyi.

wszalk. pierw, kwiatów wios., dywanowe, 
gruntowe, wazoDewe, pnące, j-rzynowe 
szparagowa k o n a lie , trust-,wki, kwiaty 
letnie, palmy, azalie, kamelie, rhododen- 
dran, groch cukrowy, fasola, drzewka i 
krzewy owoooi~B wiśnie i czereśnie wyso­
kopienne silne 100 szt. 30— 35 Bp. Róże 

po najtańszych cenach.
! K a r t o f l e  n s s l e n n e : Rei :hsks /■ 
ler, Ersten v. Frómsdcri, gelb# Rose, An­
derson, Champion, sine Olbrzymy i dużo 
innych r w y  cli gatunków, owias i jęczmień 
po cenach mrgowych..

ProiZo zażądać cenniki.
Fabryka konser—ćw i ogród handlowy 
w Lubyczy król. (poczta taiegr. atac. kol.

L ró w  Bełżec).

KCKBPJDUZĘ
suchą, zdrową, drobnoziarnistą

(Dstsfrcra najtaniej
franoo d o  wszyst^ion sf^cyi iffoleiowych

A g r o n o m

pr&ntyezno-teoretycznie wykształ- 
eony, .ntengenony, w wieku lat 
10, żonaty, poszukuje posady rząd 
oy, administratora lub kcatroiora 
pod a d r e s ą N a ł ę c z ,  Lwów, .Ko­

pernika 11, 1 piątro.

Tyczk i na
sucne. obstrugane, 

feruje Dominium

c i i m h l
szp.ro wane, o- 
Łuoyoza król,

szkoły uzerniohowskiej z kilkul - 
tnią praktyką w sile wieka, żona­
ty z uhlubnemi świadectw? mi po­
szukuje posady rządcy lub kon„ro- 
lora zaraz Łaskawe zgłoszenia J, 

Z. Dytiatyn p. Bybło.
n/ lająt3K

• do nabycia lali wydzierżawienia
składający się z 340 mo gow dobrej ziemi, 
t  ładnej onolicy, t. kilometrów od kole. 
żelaznej, zkąd jedna stacya do miasta 
obw.uowego Taruów. Bliższymi wiadomości 
udzieli; F  Retu w Lóży poczta Aassow 
______________ obok radomyśla.

Z a n ą a  U u h r
Dubanowice ma do sprzedania 4 
buhaje czystej krwi Oldenburgi, 

poozta Rudki.
O S O B A  

młoda w sile wieku, przystojna, poszukuje 
ptrady do gospodarstwa domowego sa  
uczciwość i pracowitość się ręczy. Poczta 

Rudki.

m
woskowa do zapuszczania 

z fabryki
podłóg

Fryderyka Schubutha
uznaną, została jako najlepsza. 

Do nabycia w każdym han 
dlu Korzennym.

Główny 3kład 
ŁWOW, g y i e f c  45 .

Firma W j k t o r  i t e r g e r , Lwćw, Akademicka 8.

Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny skład,

A  B O i E ^ Ó W
8 te jr -S ir i łt  fabr rka państwowych 
skie — G eorge R ich a rd  , m a.ąuf royale* francuskie

C reseent „Grand Luxe“ a-r erykań- 
. . .  yale* francuskie — P re m ie r  H eli- 

ca l injielskie. Ceny ściśle fal ryczne nriumiarkowańsze iccz stałe. —  
W y bei 7»yż 100 mas-yn na składzie. —  G w a ra n cy a  n.eograjj izona, 
cen n ik i bezpłatnie. W łasny w a rsta t fa ch ow y  re p e ra cy jn y  i szkołi- 
jazdy. — Ioszukuje się zas.ępców na prowircyi za- stosjwną prowizyą.

R . U n r a  j  
! 
I

Pierwszy t t n e i s l i  z a iła i  chemiczny grania i grasawania
garderoby prutej i uieprutej, akfamitów, materyi wełnianych, portier etc. któ­
ry ju ż przed 15-stu laty wprowadził tę gałęź przemysłu jak o pierwszy i  naj­

większy z takich zakładów

otworzył we Lwowie przy ul. Sykstus kiej 1. 16 
W Ł A S N Y  S & Ł A D

Zasadą naszą jest nie robie sobie samym reklamy i nie chwalić się, 
tembardziej uważamy na to, ażeby ścisłą i punk ualna usługą zadowolnić pp. 
Klientów. — I we Lwowie będziemy się skarali zdobyć sebie zaufanie w tej 
mierze, jak  od wielu lat wszędzie aobii zdobyliśmy.

I jirauzamy o łaskawą częstą pamięć i kreślimy się z wyrazem głębo­
kiego szacunku

Pierwszs t o m k i  t a i c m y  zakład prania i  farbowania
L w ó w ,  u l .  e l y k u t u s k a  O —  l i .  X  , ( j  . » ( ) K A L R

U
F r  j c r s T e z - i i a  X  t « . x i - c . e

F * - A . I = t K : - A » l V  N T
J o  te. m e e r k a t z  W i e d e ń ,  F I T  N e n b a n g a s s o  6 0

c. i  k. dostawca nadworny i w jłączny aprz. jabryka towarów arutowych i sitowych

Folwirk
w v»ielkim mieści©

d o  s p r z e d a n i a .
W illa , stodoła, stajnio, wo­
zownia, w ielki ogród owo­
cowy i S inorgó r  żyznego 
pola. Cena 2 4 .0 0 0  zkr. P o­

trzebny k ap ita ł 14 .0 0 0 . 
Bliższych wyjaśnień udzioli Biu­
ro dzienników i ogłoszeń L5lohna 

we Lwowie.

C c i .e c t o '
Żądając te to  na całym świecie znanej 1 

łubianej marki jest się pe cnym, że się dosta 
ło, c z y s t e .  < lo b  'i > k a k a o  nader poźy-rno 
i obtite w składnik i zastępujące mkso.

’.v.-. - • •»- — •

li* -

Da wydzierżawienia
D w a  l o l “ “ r J ii  :  jeden o 700 mrg., 

drugi 225 mrg. pół mili od kolei i mias 
Inwentarze do nabycia,

Do sprzedania.
1) K a m i e n i c a  dwupiątrowa ładnem 

położeniu z ogrodem i Stajnią W oaociąg. 
Cena 62.000. Dług bankowy 34.000. Przy 
hipotece pozostać może 7.000.

2) K a m i e n i c a  dwupiątro~a przy linii 
trimwaju elek. z pięknym "•'idokiem. Cena 
28.000. Dług baukuwy 12.200.

3,1 D o m  na Zofiówce o 6 ..ukój ich i  i! 
z og-odein 40u sążni. 0«na 20.000. Dług 
bankowy 7.000.

4 M a r c e le  budowlsn" c i  Ksstelów^i.
V. iadouiosć w kaacelaryi aów, dr. A l e ­

k s a n d r a  S c l i i r a ,  ulica K ojurnika 28. 
szelkie pośrednictwo w yk luczone.______

9 . - pól k t . złr. -  .90
9.50 - . i

10.— n n n 1.-
i0.40 ] 04
10.75 1.08
JO. 5 1.08
10.75 1 18
10,76 n n n 11)3

oferuje cynowany drnt kolczasty z stali własnego wyrouy dla parkć r, pastnisk. sa- 
liów td. ( »l« j wszelkiego rodzaju druto-re ogrodzenia dli. lasów, łąk i  ogrodów, v o -  
der, kurników. Kraty de okien, do przeriewan;a. do trawników, ąniazaa kurze, kosze 
n» gnój, na b.iraki, kagańce dla wołów jak i wszelkie inne istniejące tow ary drutowe. 

Ilustrowane cenniki jajc i kosztorysy darmo i oplatni

odpowi*d*isiay;

NOWO OTWORZONY
M A G A Z Y N  M O D  „

ul. Jagiellońska l. 7, 1. piętro 
bogato saepatrzony z pierwszych unmów Paryżn i W iednia, poleca ns eeiu n wiosen-j . . .
ny wielki i j-bói kapela-iy  drmokiuh g a zcw ch , . :oronkowj ih i słomkowyo h oć n a j-;-11?® pośrednictwa, 

“kromniejszych do nąjwrlcwinćniejszych. Kapelusze żałobne zawsze na składzie 
_______________________  L e n y  m o ż U w i e  n a j n i ż s z e ,  _______ __

W Zakopanem
do sprzedania W i l l f l  „ N a ł ę c z - "  jedno 
piątro-a  o  6 pokojach, z 8 ferandami, 
pięknym ogrodem, wozownią drewutnią, 
stndrtą, maglem, powozem w sz  z calem 
um eblolaniem , pościelą, urządzeniem sto- 

lowem i kuctonnem 
Bliższej tiaćamości udzie a z Tyl lucze- 

ien: pośrednictwa, właściciel Z  Kędzier­
ski we Lwowie, mieszkający prz; ulicy 
Ochronek 1 4.

H a n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w i n a

K D M U N D A  H I B D L 4
we Lwowi t plac Maryacki 10 poleca n ijlepsz- gatunki K A -

Portorico . • • złr.
Cuka gruboziarnista . • „
Ceylon zielona _ „„ „ przednia . . „

„ n ruboziarnist* . #
„ n perłowa

Moc,ca arabska b-trdzo -.romatyczna „
Jtwa złota ■ • u . . . . . . .

I J w a ę a .  Kawa Mocca arabska san a, używa się tylko 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzebi używać z Cty ło­
nem lub Jawą. Jeżeli używa "się k .w y gatunki mieszane, wów­
czas nałeży ki.;dy gatunek oddzielni" ooalić.

O p a k o w a n i e  n l “  l l c z j  s i ę .
Zamówienia z prowincyi załatwił, się ódwi ot ia pocztą.

a s i o n a
t w a  w o z y  s z ł o c z p e

DOM Rolniczo-produkcyjny

Krues A Bahlsena Krakowie
B i u r o  l - 8 / . e  ( n a d a w c z o )  n l  H . n r m e l i e k a  2 1 ,  

M a g a z y n :  2 S .
Firm*, kontroli wediug lo r a  stacyi Rolniczą5 w Dublanach 

i Wiedniu.

W a ż n e  w i a d o m o ś c i
zawiera mój k a t a l o g  r o l n i c z y  i  o g r o d n i c z y  który pro­
szę zażądać

A rtu r i oscssni
(SYRTUSZ)

L w e w , u lic a  Z 4m a rB ty n u 4 ł8k a  I. n 
(d o m  w ła a n y )  u lic a  T .""0 CieQ0  Ma]a 

Isczb a  Z
p o le o a  w y b o r n a  kawy w p r o s t  b 
A m e r y k i  p ó ł  k i l o  o d  7 5  sit N a j-  
j p s z e  h e r b a t y  ^ ó ł  k  l o  o d  1 .5 0  
k o n i a k  k u r a o y j  t y  ^d 1 .8 0  b a u  
n a j l e p s z y  S u m  o d  1 .2 0  ł /g l it  
K ahac holend-młde pól kL 1’9Q

D n w i U i  U t f .

N in *  . . ' n a  c a ł y i i ń  ś w  ? ć i e  
O L    K o ł a

„ O p e l"
fabrykat 

pierwszorzę­
dny. W yłą- 

czna sprzedaż 
dla G alicji i Bukow iny: Cycle heuse 
.Au i^ u /r e " ,  Lwów, ul. SyKStusk) 6, 

pasaż Hau ii lanna. D lgi w spłatach we­
dle umowy. Dla prowini i  cenni1’ ! gra­

ta  1 franko.

N
o w o ś c i  w  p a r ^ s o l k a r * 1 
- k a p e l u s z a c h ,  b lu z eM H  

r ę k a w i c z k a c h , 
u a c h ,  w s t ą ż k a c h  i  *• “  

r o n k a c l  po zadziwiająco n isk ic h ^  
nach- S lL h io i i  d e  i t o a / e # * * *  

i d a d a m e  B e r t U a  F i e d  u ■ 
L w ó w .  p l a c  K a p i t u l n y  1 * -

Zarząd dó!<f ^tan.sława hr. oabloi 
skiego w Nowe; W e enczanoe. op. Zasta 
ma na sprzedaż z końcem 'ifa.ja b . r-

akofo 200 sztuk
3 miesięcznych jagniczek i baranków ^  
gielskiej rasy „Hampshiredowu“ oo 4 1 ' 
za sztukę z odstawą do stacyi kolei 
łukowre. j.

Rasa ta odzntc a się delikatną * 
ps, obfitością mleka i ogromną wyjr*  
łością na wszelkie zmiany powieirza J* . 
też i jakość pokarmu, kióry to 
przymiot nie wszystkim gatunkom -7l 
jes* właściwym. Owca daje 2 ' '*
kg., baran zaś do 4 kg. wełny 
nia uprasza się jak najrychlej 
teczniać.

pół d®. 
Zam'1*  

usM

p  l n y c l t  d w o r s k i c h  i do 1)®*' 
ków na 5 do 6 miesięcy ’ ^b dlu.-sJ ® 
do nastręczenia B i u r o  K r a s i c k i ® '  

g o  w  J c * * o s r a w l u .
O d  Pp. oficjalistów poma(, 
przy wyszukaniu pos.':d nic bi®“ 
rze żadtu-go bonoraryum, J11 
tylko roczne wpisowe za J* 

form acye.'

P°dJcb

■irja Tâ owika w Tirnopolo
właścicielka kamieniołomów si Dy_zkok,e 

i Zaściance, dosti L z ą :

Płyt i Róstel
na chodniki dlr miast kośclofóv 

korytarzy,
płyt cokołowych, 1 j bonowych, 
wyc1 , grobowcow’ ;h ; schodów prnl - ,  
i leliaowych w dow obych  dlUgonciac 
b ła d er , bloków na pomniki, postameB" 
obeliski i grobowce. Meóaie minister^" 

handlu wystawy budowlanej

Cognac
iego chowu, d~jtarcza od nti' 

pierwszej jakości oplatnie 4butelkj i; 6 
albo 3 litry za 8 z ł r , miody 2 litry rfj 
80 ce it. P e n e 1 - k l  L ( « r t l .  w'asci® 
dóbr, tsm ry fiołiteoh nray fletieblii,

K u k u r u d z ę
p t js e d m e j ja k o ś c i  d o  o d  f a m a  **  
r a z , t u d z ie ż  n n  K w i t  - ie ń -M a - 
o f e r u je  F i l i a  o . k . U f z . A k ^ j l 11. 
g o  B  .o ik u  H y p o t e o z i* e g o  w 

n o o o iu .

Stary
a win* wlasnt

Za 4  centy
można miec kąpiel w domu, kto k°P* 
w «m  3 aparatem do grzania woda.

YV anny długie tusze, parnic 
pokoi o we, lodownie i kloseD 
pokojowe po 8 złr. 75 ot.

F Bouraon J^gieiońsKa l- K i

o?
Biskwity auRieisiue

świetne w -nmaku wyrabiam 
dzień świeże na mfeszyti c h  r rL p  
umyślnie sprawadzonegc. specj-^. 
stą zagranicznego pół klgr 1 

poleca
U .  T i A l L i T I Z l l P

właściciel narowę fabryki cz "1' 011
i cukrów ii/d

pl. Maryacki I 7 róg ij. K« p*1
o ook apteki W  go Mikolascba

Założony w r 855.
Tadeusz MiłaszewsK1

Mgarml*tr* g
Lwów, A k a d e n J f1 

polec* 11
dr- ło

k ie s _
stołowych, r*v0)j.

Każda s p r z ę g  
n a p r a w a  o o d

w ' *******


